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W Y C H O D Z I  W  K A Ż D Ą  S O B O T Ę .

Prenum erow ać można we wszystkich księgarniach w kra ju  i zagranicą, lnb  n a j le p ie j  
p rzeseiającpieniądze wprost pod adresem: lin  R e d a k c j i  T y g o d n ik a  R o ln ic z e g o ,  w  W a r s z a w ie ,  
ulica Jerozolimska Nr. 34 (nowy), gdzie wszelkie listy i korespondencje adresow ać należy.

Ogłoszenia wszelkiego rodzaju  przyjm ują się za stosowną opłatą .

R edakcja zawiadamia, że podejm uje się załatw iania  wszelkiego rodzaju spraw unków , j  

za potrąceniem  2°/0 komisowego;— ze wszelkiemi więc zleceniami, należy przesełać listy  j 
i p ieniądze pod adresem  Redakcyi.

PRENUMERATA WYNOSI:
W ffa stawie: | Ja prowincji i w Cesarstwie, z prsesytką w opaskach,

rocznie rs 4 kop. 80 opakow.niem i ekspedy ją:
półrocz. „  2 ,, 40 | rocznie rs. 6 kop. —
kw artał. „ 1 „ 20 po'lrocz. ., 3 .. —

za odnoszenia ćo domu dopłaca się 10 kop. na kwartał. kw artał. 1 ,. 50
W  A u s t r j i  w stosunku 10 złr. rocznie; —  w P r u s a c h  rocznie 6 talarów  w. p.

Cena Numeru pojedynczego kop. 15.

_  _ Redakcja zawiadamia niniejszem. żc przeniesioną 
została na ulicę Alca Jerozolimska Nr. 34 nowy, mieszkania 

14, — dokąd wszelkie listy, i korrespondcncje adresować 
należy.  o o |y r * o o --------

O BURAKACH CUKROWYCH
( b e t a  c i c l a  a l b a )

z rękopisnni

F. Hannemaun’a
In spek tora botanicznego ogrodu i docenta akadem ji w Prószkow ie (Proskau).

Pom iędzy roślinam i handlowemi, buraki zajmują, najw yda­
tniejsze miejsce, nietylko z powodu obfitpgo plonu jak i dostarczają, 
ale również skutkiem  pośrednich korzyści wypływających z ich 
uprawy.

Jeżeli tylko ziemia, jest odpowiednią, każdy rolnik zajmować 
się może p rodukcją  buraków; są one zawsze poszukiwane i dobrze 
płacone. Za centnar płaci się m niej więcej 40 kopiejek (10 sgr.) 
P lo n  ich niekiedy bywa bardzo znaczny. Jed n ak  nie stanowi to jesz­
cze wyłącznej korzyści; podnosim y bowiem przytein produkcję 
zboza, a to w skutek dokładniejszej upraw y roli, zmiany płodów  
i tej okoliczności że burak i potrzebują do swego pożywienia innych 
ma erji aniżeli zboże. N adto, ponieważ upraw a buraków  wymaga 
wie e sił roboczych, dostarcza pew nego i korzystnego zarobku oso- 

om, k tórych siły do cięższej p racy  w rolnictw ie użytem i być nie 
mogą. W okolicach M agdeburga, od czasu zaprowadzenia upraw y 
buraków, jedna rodzina składająca się np. z 3  osób dorosłych, za­
rab ia  rocznie 50 talarów  więcej, aniżeli w tedy kiedy upraw iano 
w yłącznie tylko rośliny kłosowe.
• • i- z upraw y buraków  są tak  znaczne, że każdy rolnik,
jeze i y o posiada odpow iednia ziemię, powinien zajmować sie 
upraw ą buraków  w stosownej rozciągłości. O dbyt jest óewny, po­
nieważ i osc fabryk powiększa się z każdym  rokiem  i b rak buraków 
k ó w ^ W^ C ** UCZU.™Ć s’ę duj6- Jakkolw iek  korzyści z upraw y bura- 
°'ospodarsfCZne’ n ie .należ7  jednakże  sadzić ich zbyt wiele, t. j. każde 
pod upr, " ° i  I)owjnno zajmować tylko pewną część ziemi ornej 
granice buraków. Jeżeli rozm iar plantacji przekroczy pewne 
rak i w t ]W ^  r .zadko otrzym ać się dają pożądane rezultaty. Bu- 
duis 1 lrn razie zby: często w racają w jedno miejsce i nie znaj- 

vvJ ’bsztalcerna potrzebnej ilości części składowych, 
s im o^0 IU< j  Pota8U- Ziemia przez częstą upraw ę buraków  na tern 
uwn -m mie-l8(ju w yplenia się i buraków  rodzić nie chce, ja k  to za- 
Zn,,'Z UK) 0kobeach M agdeburga. P rzy tem  zachodzi wprawdzie 
nie nćTL-1°Ż^1Ca. j  producenci, sprzedając buraki de  cukrowni, 
p r z v f  h i a j? . .°  P° W10dni(-;|’ cz?8ci odpadków  w ydzielających się 
czerpnie • 1J \  , r a ’ Wtedy P0zyw *enie dla wzrostu buraków  wy- 
ne wraca. i P1̂ 2̂  anlżeli w tcnczas, kiedy odpadki fabrycz- 
i przysposnł • 1 SamÓj' z,omi Przez Omszenie ich inwentarzem  
szym wypad h '116 -tym  9Posobem większój ilości nawozu, \ r  p ierw -
b u r a k ó w W r o l<? eta ,\ ^ plen!a , 8 ,ę 7 CZ-Śn.i-6j’ 1 natenczas uP rawa
buraków  można n ona t y ’ “ US1 do w lascuvej granicy. P r  1 uprawę 
uprawę lei rnkr 7 m.jwyżćj czw artą część ziemi ornój, zdatnej pod 
w y kartofli ,11 y ,a .P rzy tem mc należy zbytecznie uszczuplaćupra- 

p  powiększenia plantacji buraków.
nietvlkn Z£>I‘apr° V-adzaniu Plaf>tncji buraków , należy uw zględniać 
tenże n a d ; , Ŝ °'SC' g ru n tu  zdatnego pod ich upraw ę, ale także czy 
Przychodża - S1f P  upraw ę koniczyny, jak  niem niej rozległość łąk 
doradzać sad • 'i  P0I?®C gospodarstwu. W  ogólności niem ożna 
upływem  j t zem a.buraków, w jednem  i tern samem miejscu przed 

szesciu. Jeżeli upraw a buraków  prow adzi się w wię­

kszych rozm iarach. w tedy powinny przychodzić w pomoc g'ospodar- 
stwu obszerne łąk i albo też kupno paszy lub nawozu.

Następstwo, w jakiem  należy upraw iać buraki, je s t bardzo 
rozm aitem , a to stosownie do w arunków  danej miejscowości i spo­
sobu gospodarowania. Co do tego ostatniego względu zasługuje na 
uwagę: czy upraw a buraków  i fabrykacje cuk ru  są tak ściśle p o łą ­
czone z sobą, że pierw sza stanowi tylko dopełnienie drugiej: czy 
przem ysł fabryczny zajm uje główne stanowisko, albo też wreszcie 
czy upraw a buraków  i fabrykacją cukru  o ty le ty lko je s t rozw iniętą 
aby służym  za środek do korzystniejszego spieniężenia ziemio ­
płodów.

Oczywistem jest, że przy częstym  powrocie buraków  w jedno 
i toż samo miejsce, takow e przy  najsilniejszym nawożeniu pod po­
przedzające ziemiopłody, nędznieją w czasie wzrostu, szczególniej 
w' czerwcu i lipcu. P rzypadek  ten pojawia się jednakże daleko rza- 
dzćj jeżeli burak i poprzedza lucerna albo esparceta, w tedy nawet 
gdy pod me użyjem y nawozu w mniejszej ilości niż na  innych po­
lach. U praw a buraków  wycieńcza spodnią w arstw ę grun tu , k tóra 
pow inna być wzmocnioną przez uprawrę roślin pastew nych ja k  koni­
czyny, lucerny, esparcety, jeżeli chcemy ciągle otrzym ywać jedno- 
staj n u  dobre plony buraków.

Jako  przed plon sieje się ozimina na silnym  pognoiu, albo też 
na takim  sam ym  kartofle; za to należy unikać używać na przedplon 
buraków  pastew nych i koniczyny. G dzie w yrób okowity i cukru 
jednocześnie się uskutecznia, tam  kartofle jako przedplon zasługują 
na pierw szeństw o. K artofle bez żadnej obaw y m ogą powracać na to 
samo miejsce co 4 lata do 5, i stanow ią lepszy przedplon dla b u ra ­
ków aniżeli pszenica lub jęczmień, albow iem  kartofle pozostawiają 
g ru n t lepiej pod każdym względem upraw iony, wolnyod zielska i mniej 
wyczerpują m aterji pożywnych aniżeli rośliny zbożowe. D odać 
tu wprawdzie należy że części potasu zabrane ziemi przez rośliny 
potasowe, wrócim y ziemi jeśli odpadki i pozostałości przy fabryka­
cji cukru  i okowity otrzym ane, spasiem y bezpośrednio na m iejscu 
karni ^  Plze ro ^ imy  melassę na okowitę, a wyw ary użyjem y na

. _ . K oniczyny nic s ą zdatne na przedplon pod buraki, dla tego 
ze ziem ia za bardzo się spulchnia, przez co buraki bardzo się bują 
i zebrane po koniczynie obfitują w rozmaite sole, utrudniające fabry- 
fację i obsiadane bywają przez robactwo, k tóre  przeobrażenie swoje 
odbywało w ściernisku koniczyny. N igdzie nie znajdujem y, pom ię- 
• zy burakam i, tyle miejsc pustych ja k  na polach, na k tórych długo 
znajdow ała się lucerna. B uraki zaś z drugiej strony są nie dobrym  
przedplonem  dla  koniczyny czerwonej.

Najużywańsze k o b je  siewu są:
f. 1. Ozim ina na silnym nawozie;

2. Buraki;
3. Jarzyny;
4. Ja rzy n a  z koniczyną.

Rotacja taka w tedy ty lko używ a się, jeżeli liczne odpadki pa- 
stew n6 z buraków fabryka zwraca producentow i, a oprócz tego nie- 
zbyw a gospodarstw u na obszernych łąkach, w przeciwnym razie 
p o trzeb 1 kupować nawoź albo paszę w stosunku 30—40 centna­
rów  war l°®°’ 8iana na każdy m org 300-prętowy.

(£. 1. K oniczyna;
2. O zim ina na silnym  nawozie;
3. Buraki;
4. Ja rzy n a  z koniczyną.

Rotacje to w takich samych w arunkach prowadzone być mogą 
jak ie  podaue zostały przy I

I I I .  1 Oz imina na nawozie
2. buraki;
3. owies albo jeczm ień na nawozie;
4. len, na, nawozie;
5. ozimina, na nawozie;
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Sztychy należy robić cienkie, gdyż tylko takie mogą. nadać 
dokładność robocie. K opanie odbywać się ma na wym iar. W  M agdebur­
gu od m orga płacą w przecięciu 3 '/3 talarów.

D la  gruntów  mokrych, ciężkich, zaleca się zupełnie inna up ra­
wa od powyżej opisanej. Rola po sprzęcie oziminy orze się w je -  
sieni na 6— 7 cali głęboko, włóczy, i przed zimą prow adzi się radli­
ny na  30 cali szerokie. Szerokość taką osiąga się przez użycie mo­
cnego rad ia  z dwoma odkładnicam i na 12 15 cali wysokiemi. Na
wiosnę redliny te zostają rozorane tak , że zajmą te miejsca, gdzie 
poprzednio były bruzdy. K orzyści z takiej upraw y są następujące:

1. Zużywa się mniej sprzężaju na jesieni gdyż poprow adze­
nie redlin  o połowę mniej sił roboczych wym aga aniżeli g łębo­
kie, poczwórne pługi.

2. W ystaw ia się w iększą powierzchnię ziemi na działanie 
powietrza, aniżeli byłoby to możebne gdyby ziemia leżała na g ład ­
kiej powierzchni. . . .

3. D ziałaniem  w pływów atm osferycznych ziemia kruszeje, 
a tern samem staje się odpowiedniejszą do upraw y buraków .

4. N ic ma potrzeby upraw iać ziemi głęboko a tem samem 
-! dobywać i dopraw iać ziemie ja łow ą, świeżą, gdyż buraki mogą być 
' ' sadzone na ziemi wyniesionej z bruzd.

5. O szczędza się wiele robotnika, gdyż pierwsze obsypywa- 
wcześnie i bez żadnej obawy może być dokonane na wiosnę

6. buraki;
7. owies albo jęczm ień;
8. len na nawozie;
9. ozimina na nawozie;

10. buraki;
11. ozimina
12. owies, na nawozie;
1 3 _ 1 6  lucerna albo esparceta.

Kolej taka w każdym  razie zasługuje przed wszystkiemi inne-
m i na pierwszeństwo. .

Co się tycze nawozów, to jeżeli tylko p ią tą  część ziemi ornej 
przeznaczym y pod upraw ę buraków , n ie m a potrzeby kupow ać na­
wozu. A le  skoro użyjem y większej przestrzeni, w tedy nabywanie 
paszy lub nawozu staje się niezbędnem, a mianowicie na każde 15 
centnarów , potrzeba 30 centnarów  siana lub też jeg o  równoważni­
ków  w nawozach, a to stosownie do tego czy użyjem y czw artą część 
lu b  połowę ziemi ornej pod upraw ę buraków. N ajlepszy gatunek 
buraków , co do ich wewnętrznej wartości, otrzym uje się na nawozie 
z guana lub  też mączki kościanej roztworzonej gnojówką. Również 
dobre burak i otrzym ać można na nawozie z mączki kościanej, roz­
tworzonej kwasem  siarczanym, w połączeniu z m aterjam i azotowemi. j  

B urak i tym  sposobem otrzym ane odznaczały się znaczną ilością za- j

w artej w nich mączki cukrowej ( 1 2 ,8 4 % )  podczas gdy buraki —  -----  . , ,. . - - . . , , . ,
wzrosłe na nadfosforanach zaw ierały tylko 10, 38 %  cukru. przez obrobienie z jednej i drugiej strony t. j .  można buraki obsy-

Oprócz własności gruntu i nawozu, również ważnem jest przyj pywac mcwidząc ich i nie narażając na zniszczenie.
upraw ie buraków  ich obrobienie. G łębokość, spulchnienie, oczysz- J 6. T rzecie obsypanie może byc także dokonanem  przez ob le­
czenie ze wszelkiego zielska, właściwa pora obróbki, wielki wpływ i dlenie, a kopanie buraków  daleko łatwiej przychodź..

„ In ę  rozwijanie się i plon buraków , tak co do Co się tyczy hodow ania nasienia buraków , to naj wazniejsząjest
w - i ,  . • -i i • • 1 1 1 ,____A  1 n / l  t  n ,  n> n t i  i n b  n . . r n  n i i n  K ir t n  !.*• ur/1 a i n  ł l  10  Hf

nie

wyw iem ią na pomyślne rozw ińm y DiV * ~   _ ... . _
ich ilości, jakotóż w ew nętrznej w artości, albowiem im prędzej i d o - ! rzeczą u t r z y m a ć  jednostajny gatunek owocu, aby takowe się m e wy- 

- - -  •' - - ■ . , , >• 1 ’• - J rodziło i n i e  pogorszyło wartości użytkowej buraków. Upraw iając
! ontunki buraków bogatych w mączkę cukrową przy zastosowaniu wszy­
stkich środków chroniących od w yradzania się buraków, w tedy na 
gruncie odpowiednim, przy starannój upraw ie, otrzymamy najwię-

kładniej kiełkuje nasienie w ziemi dobrze upraw ionej, wolnej od 
zielska, tem  łatw iej i dokładniej tworzy się i w ykształca korzeń, co 
w burakach  ma największe znaczenie. Ziemię upraw ia się na wiosnę 
lub w jesieni w tedy tylko, jeżeli nie je s t zbyt p ło d n ą ’), gdyż inaczej 
niem ożnaby było nadać je j  potrzebnej kruchości i czystości; dalej, kszą ilość cukru, o co głów nie przy  upraw ie buraków  cukrow ych starać 
należy ziemię o d p o w ie d n io p o g lę b T T n is z r a ^  i  się nałeży. A by ten A u te k  osiągnąć, przedew szystkiem  potrzeba uczy-
kie zielsko, aby m łode roślinki nrzed nierwszem  nicieniem nie zo-i nić trafny wybór, buraków przeznaczonych na w yborow anie na­
stały  zagłuszone w zielsku.

J a k  tylko przedplon zostanie sprzątn ięty , ziemię należy zaraz j  buraki wyhodowane 
podorać; jeżeli przedplon stanow iły rośliny kłosow e, to rżysko j  
podoryw'ką w ypada zwalcować. Zagony włóczy się, a następnie
cuje, aby ułatw ić kiełkow anie zielska. Skoro ty lko pole zazieleni 
się, należy rolę odw rócić pogłębiając 10— 12 cali 
bez zaw leczenia przez całą zimę. T en  sposób 
teczniejszy, aniżeli użycie pogłębiaczów  albo 
cych jed n ą  bruzdą jeden  za drugim . Jeżeli z jakichkolw iek pow 
dów zmuszeni jesteśm y użyć tego ostatniego sposobu, to należy za­
prow adzić porządek, aby p lug o wązkiój odkładnicy by ł poprzedza­
ny przez p ług , k tó ry  szerzej odkłada. W ięcej ja k  10 do 12 cali po­
głębiać nie trzeba, gdyż właściwie, z takiej tylko głębokości czerpią 
b u rak i swe pożywienie, a rezu lta ty  dobre otrzym ują się tylko z zie­
m i należycie spulchnionej.

Jeżeli ziemię chcemy pognoić, należy to zrobić przed drugą 
jesienną podoryw ką.

P rzy  nierów nem  położeniu g ru n tu , należy zaraz po drugiem  
jesiennem  zoraniu przepędzić przegony, aby na wiosnę wszelka w o­
da rościekowa prędko odpłynąć m ogła, a grunt, ile można wcześnie 
stał się zdatny do upraw y. Jeżeli wozesne mrozy, lub b rak  sprzę­
żaju niedozwolą upraw ić całego pola przeznaczonego pod burak i, to 
w takim  razie, na wiosnę należy szpadlam i czynności dokonać, tym 
sposobem ziemia stanie się pulchniejszą aniżeli przez upraw ę pługiem .

N a wiosnę, skoro tylko ziemia rozpuści i obeschnie, do tego sto­
pnia że może się kruszyć, należy prow adzić dalszą upraw ę, starając 
się, aby niepozbaw iać roli nabytej przez zimę wilgoci, i o ile można 
strzedz stratow ania przez inwentarz.

P o  spulchnieniu ziemi, włóczy się, walcuje, a ostatecznie uży­
wa się siedmiozębowego ekstyrpatora  albo spulchniacza.

Broną, ekstyrpatorem  albo spulchniaczem  można tylko najw y­
żej dw a razy przechodzić, a to w tym  c e lu , żeby ziemi bardzo nie 
stratować.

Jeżeli robotnik jest łatw ym , a cena najm u nie zbyt w ygórow a­
na, w tedy dla uchronienia od stratow ania r o l i , zam iast inw entarza, 
można użyć m ałych, lekkich bron, ciągnionych przez ludzi, i w zru­
szyć ziemię m otykam i a ostatecznie użyć walca ręcznego. A le jeżeli 
ziem ia nie je s t dość pulchną i znajdują się na niej b ry ły , w tedy nie 
m ożna obejść się bez narzędzi bardziej zagłębiających się (ekstyr- 
pa to ry  i spulchniacze), do których, rozum ie się, inw entarza pociągo­
wego użyć wypada.

Sądzono daw nie j, że głębokie spulchnienie ziemi osiągnięte 
być może ty lko  przez skopanie szpadlem , ale od dość dawnego już  
czasu przekonano się, że narzędzia konne zasługują na pierwszeństwo. 
W  takim  tylko razie, jak to  już  nadm ieniono—użycie szpadla zalecać 
należy, kiedy nie m ożna było w jesieni w ykonać głębokiej orki. 
Szpadle do tego celu powinnyby 15— 18 cali d ługie a 6— 10 sze­
rokie a na końcu stalone.

fny wybór, buraków przeznaczony 
sienią; staranność wszelka nic może być nigdy zbyteczna, gdyż 

z jednego i tego samego nasienia, na tej 
oli bywają bardzo rozm aite, tak dalece, żc znajdujem y obok 

siebie buraki z różnęm i liściam i różnych wielkości, a tem  samem 
i różną procentowością m ączki cukrowej. Przyczyną tego może 

6 | być niejednakowe zmięszanie się pierwiastków ziemi, następnie, pomi-tak  pozostaw

’) U  nas uprawa jesienna jest konieczną, wiosenna opóźnia sadzenie, wysusza 
ziemię i nie nadaje odpowiedniej pulchności. (Rrzyp. Red.)

rokości swego pierścienia. Jeżeli próbujem y buraki o jednakow ym  
wzroście liści i mniój więcej jednakow ym  ukształtow aniu pierścienia, 
to w nich procentowość cukru  będzie praw ie jednakow ą, kształt zaś 
buraka  nie spraw ia żadnego wpływu.

K szta łt buraków nie stanowi żadnej zasady na zaw ar­
tość cukru , i burak i często źle wzrosłe, są bogatsze w cukier an i­
żeli buraki przerośnięte bardzo.

W y b ó r buraków  zdrow ych i niezbyt wielkich, przedew szyst­
kiem  zaleca się. Ponieważ z ksz ta łtu  buraków  niemożna w nios­
kować o zawartości w nich cukru, a tylko w zrost liścia uważa się 
jako  pew ny znak wartości, to w ybór buraków  na nasienie po­
d ług  tego stosować się m usi i dokonywać się przed ich sprzętem. 
N ależy całe pole przejść krok za krokiem  i śledzić bacznie bu­
rak i wyróżniające się gęstym  liściem, i takow e albo zaraz w ybie­
rać lub też znaczyć aby przy  kopaniu buraków  zostały odłożone 
oddzielnie. Buraki z ja k  n a j w i ę k s z ą  ilością pierścieni czyli obrą­
czek liściowych, z liśćmi niezbyt wiclkiemi, obfitują zawsze 
bardziej w cukier aniżeli z m ałą ilością pierścieni i bujnym  liściem. 
N ależy przeto na nasienie wybierać buraki takie, k tó re  mają licz­
ne pierścienie liści, i których liście na odpowiednim gruncie najd łu ­
żej zostają zielone. Liście zew nętrznych najstarszych kręgów  pow in­
ny praw ic leżeć na ziemi, podczas gdy inne pow inny iść stopniami 
tak  aby roślina przedstaw iała z liści gęstą nizką rozetę.

Jeżeli w sposób opisany w ybrane zostaną najlepsze buraki, 
w tedy obrzyna się liście na cal od głowy, nieuszkadzając bynaj­
mniej pozostałej części korony, i kładzie się potem  na miejscu 
wzniesionem, tak  aby by ły  zabezpieczone od wpływu rosy i de­
szczu. K ażdy kopczyk zakłada się tylko tak  szeroko aby mieścił 
dwa rzędy buraków , a na wysokość nie więcój ja k  3 4 warstw .
B urak i kładzie się obok siebie głowam i na zewnątrz, a każdą 
warstwę przykryw a się. przed kładzeniem  następnej cienkim sło­
jem  pulchnej ziemi. K ażdy rząd  buraków  powinien być wpusz­
czony, a ostatni stać praw ie pionowo, aby cały stożek tw orzył 
sklepienie łukow ate a w oda mogła łatw o i zupełnie ściekać, Po 
ułożeniu kopca, przykryw a się na parę cali ziemią. P rzy  w zrasta­
jącym  mrozie, ziemia pow iększa się warstwą przykrycia  coraz b ar­
dziej aż do 2 stóp, a oprócz tego okrywa sięjeszcze końskim  gnojem 
lub też liściami. Po skończeniu zimy w m iarę jak  pow ietrze staje 
się łagodniejszem , należy gnój czy też liśfie usunąć, i powoli, sto­
pniowo zmniejszać grubość w arstw ę ziemi, stanowiącój okryw kę.

( d . c. n .)
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WARSZEWSKIE TOWARZYSTWO WZAJEMNEGO KBEDTTU.

II.
W ed le  S 1. U staw y  W arszaw skiego T ow arzystw a W zaje­

m nego kredytu, zawiązuje się ono w celu  dostarczeń,a członkom  
swoim  w szelk iego powołania, g łow nie zas zajmującym się prze­
m ysłem , handlem  i rolnictwem , potrzebnych im kapitałów  obro­

tow ych. -ednak ]cto chce korzystać z kredytu w  tej in stytu ­
cji musi n a p r z ó d  zostać jej członkiem . K to zaś żąda, by został
członkiem  towarzystwa, obowiązany jest:

Z łożyć gotow izną 10%  sum y, na jaką kredyt otw orzyć  
sobie życzy; dla pozostałych zaś dziewiątych części kredytu, 
winien dostaw ić stosow ne zabezpieczenie.
Z tych w niosków  pierwszych, tw orzy się właśnie kapitał obro­

tow y Towarzystwa; a suma zobow iązań przedstaw ionych przez 
członków , stanowi fundusz na zabezpieczenie jego operacij. W kład  
ten nie jest stałym , gd yż zebranie ogólne członków , m oże ile  razy 
zajdzie tego potrzeba, dla pow iększenia kapitału obrotowego T o ­
warzystwa, podnieść w kłady na tenże kapitał z 1U /0 do ZU/0-  
podw yżsaenie to jednak, nie ma w pływ u na powiększenie otwar­
tego kredytu jaki Bank członkow i udzielił; tak, ze jeśli członek  
złoży ł 100 rs. chcąc m ieć kredyt na 1000 rs., m oże zapłacie dru­
gie 100 rs. czy li w kład  jeg o  w yniesie 200 rs. a mimo to kredyt 
będzie tejże samej w ysokości t . j .  1000 rs. C złonkow ie ju z raz 
zapisani, zm uszeni są, gdy zebranie ogolne podw yższy w kład, do­
p łacić różnicę pom iędzy uiszczoną a nowo oznaczoną wpłatą. ( L wa-

g a  Prj a k  w k h u f n S ’j e s t  stałym , tak również w ysokość przyzna­
nego członkow i kredytu na zasadzie ubezpieczeń, jest zm ienną. 
K om itet bow iem  w yborczy ma prawo podług § 13, ze w zB ę u na 
zm ianę okoliczności m iejscowych, pod względem  pieniężnym _i han­
dlowym , jak rów nież na wniosek zarządu, żądać za pośrednictwem  
zarządu przedstawienia przez członków  dodatkowych zabezpieczeń  
otwartych im kredytów. W razie zaś niedopełnienia tego przez 
którego z członków , kredyt w inien jego  byc odpowiednio zm niej­
szonym .

N a członka zaś Tow arzystw a, w edle § 11 m ożna b yć przy-; 
ietyn r albo tylko na zasadzie znanej K om itetow i W yb orczem u , 
odpowiedzialności podającego, albo na zasadzie poręczenia drugiej | 
osoby odpowiedzialnej; albo za daniem zabezpieczeń rzeczowych, | 
jako to: n i e r u c h o m o ś c i  położonych w m. W arszaw ie, w gubeiruachj 
W arszaw sk i^  i S iedleckiej; dalej papierów procentow ych pań-i 
S t w o w y c h ,  akcij i  obligacij przez rząd poręczonych i  t .  d .

Co do l-o , zdaw ałoby się, sądząc z tego  punktu że Io w a -  J 
rzystwo W zajem nego kredytu, udzielać będzie kredytu  osobiste­
go, skoro znana odpow iedzialność pew nego członka, jest przyczy- j 
ną przyjęcia, go do Towarzystwa; jednak tak n ie je st— taki czło­
nek bowiem  albo m usi się zastosować do u w agi § 17 że na w exel swój 
m usi dać rzeczow e zabezpieczenie, lub też oprócz podpisu sw ego na 
w exlu, dać podpis innej osoby, ale uznanej przez Kadę T ow arzy­
stwa za odpowiedzialną.

Co zaś do zabezpieczeń rzeczow ych:— w idzim y że te stano­
wią: z łożen ie papierów publicznych, obligacji i t. d. R ozum ie się 
samo p izez  się, żc na takie zabezpieczenie nietylko w  W arsza- 
w skiem  T ow arzystw ie W zajem nego K redytu , ale m ożna b ez w szel­
k iego trudu i 'zachodu otrzym ać pożyczkę i w każdej innej in sty­
tucji finansów'o-kredytowćj; jestto rzecz pew na i skuteczna. A le  
w edle punktu 2-o  § 1 1  zabezpieczenia m ogą stanow ić n ierucho­
m ości tak w  m. W arszaw ie jak i gubernii W arszawskiej i S ie­
dleckiej. O tóż pow szechnie u nas sądzą, że nieruchom ością jest  
tylko posiadłość gruntowa ziem ska lub dom y. W ielu  nie zna pod 
tym  w zględem  orzeczenia naszego kodexu cyw ilnego. W yraz nie­
ruchom ość w prawie ma daleko szersze znaczenie. D latego uwa­
żamy za w łaściw e podać tu  o tem  bliższą wiadom ość, _ co d opo­
m oże nam do zrozum ienia, dokąd kredyt n a  nieruchom ości w Banku  
'wzajemnym m oże aię rozszerzać:

W ed le  art. 517 Iv. C. F . dobra są nieruchome albo z swej na­
tury, albo ze sw ego prz> znaczenia, albo li też z przedmiotu, do 
którego się stosują. Z natury swojej są nieruchom ość ą:

1) Grunta i budynki 2) M iyny w ietrzne albo wodne osa- 
ane na palach i składające część budynku. 3) Urodzaje, na pniu, 
roce na drzew ach nie zebrane j< szoze. 4) Lusy, dalej zwierzęta 
uli inwentarz żyjący, który w łaściciel gruntu z o s t a w i a  dzier- 
rcy lub'czynszow nikow i dzielącem u się zbiorem z właścicielem ,

łla  -----

ograniczać p odłu g okoliczności i w tej m ierze dawać będzie ko- 
kom itetowi w yborczem u wskazówki, kóre w inny b yć ogłaszane. 
Zdaw ałoby się, że z tego cośmy wyżej przytoczyli, Towarzystwo  
nie będzie m ogło udzielić pożyczek członkom  swym  rolnikom  na 
takie przedm iota jak zastaw zboża, w ełn y  lub okow ity i  t. d. 
A  kwestja ta jest ważną dla naszego rolnictwa. P o  największej 
części w szystkie p ożyczki u  drobnom iasteczkowych lichw iarzy, 
a przeznaczone na zaspokojenie bieżących potrzeb w  gospodar­
stw ie w iejskiem , czyli jednem  słow em  pożyczki krótkoterm inowe, 
opierają się w łaśnie na pow yższych przedm iotach. 1 rzeczy wiście, 
„dyby Tow arzystw o W zajem nego kredytu, nie dawało na to po­
życzek  nie w ieleby pom ogło naszym  ziem ianom , kto ma bo­
wiem  papiery publiczne, obligacje i t. d ten z pew nością w szę­
dzie otrzyma kredyt bez w ielkiego zachodu i mniej kosztow ny. 
O tóż w T ytu le V I .  O operacjach T ow arzystw a w  art. 3 § 17  
czytamy: że Tow arzystw o m oże udzielać pożyczek  na term in m e 
dłuższy jak 6-cio m iesięczny: 1) pod zastaw papierów procento­
w ych państw owych, akcji, obligacji i listów  zastawnych; 21 pod  
zastaw towarów  n ie ulegających łatw em u zepsuciu, do połow y  
ich  szacunku, z warunkiem , ażeby b y ły  ubezpieczone na sumę 
w yższą od tego szacunku i na czas d łuższy  przynajm niej o m ie­
siąc, niż term in zastawu, i aby papiery złożone b y ły  lo w a r z y -  
stw u. O tóż punkt ten je s t  w ażny i zdaje się nam, ze  dałyby się  
pod niego podciągnąć p łody rolnicze oddane w  zastaw, na po-

ZyCZkQ dv kto chce zostać członkiem  Tow arzystw a, w in ien  o to  
w nieść podanie do Zarządu z oznaczeniem  w ysokości żądanego kre­
dytu, w  danym  razie, rodzaju zabezpieczenia jakie przedstawia. 
K om itet wyborczy, ocenia w szystkie warunki, i on decyduje o przy­
jęciu łub nieprzyjęciu. ,

Najm niejszy kredyt jaki Tow arzystw o udziela je s t  rs. l t t ,
S G- największa zaś w ysokość, której kredyt żadnego pojedynczego  
członka przechodzić n ie m oże, oznacza się w ed łu g  uznania R ady, 
stosownie do rozwoju interesów  Tow arzystw a i zdaje się, że jak po­
wiada W . M. w G azecie W arszawskiej, na teraz m axim um  ozna­
czonym  będzie na 30,000 rs. Przyjęty  na członka Towarzystwa, 
nrzedstaw iw szy zabezpieczenia żądane, dopiero m oże ządac p ie­
niędzy nożyczek pod najrozmaitszemi formami. Poniew aż w spo­
m inaliśmy o tem  w poprzednim  artykule, to nad tem się m e roz- 
“ erzamy; zasada bowiem  co do tego, jedna i ta sama we w szyst­
kich Tow arzystw ach W zajem nego kredytu.

C złonkowie Tow arzystw a używ ając w m em  kredytu, stoso­
w nie do dostarczonych przez każdego z n ich zab ezp ieczeń , ucze- 

j  stniczą też w zyskach z jeg o  operacyj pochodzących jak  iow n iez  
I odpowiadają za straty, tylko w  stosunku do otwartego każdem u  
z nich kredytu, § 2. T o znaczy, że jeżeli członek ma otwarty kre-

i _ i . • i i \ r \ r \  - i ł * o T i n  c t r n ł  t v l h r n  ( i n  f p i
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izyli inwentarz żyjący, który w łaściciel gruntu zostawia dzier- 
żaw cy Iq|)' c7y n s/o v ,*':U/"*ri ń-ziplr-motnu ul o '/Kuupm v. w łaścicielem

uprawy grantu. . 1 .
77 przeznaczenia są nieruchom ością w szystk ie przedm ioty, 

które są przeznaczone przez w łaściciela do uprawy gruntu, i u ży­
tkowania z n iego i tak:

Zwierzęta przeznaczone do uprawy roli.
N arzędzia rolnicze. . .
N asiona dawane dzierżawcom  lub kolonistom  częściowym  lt .d .  
O t ó ż  w y az nieruchom o ć, u .y ty  w  ustaw ie rozpatrywanego  

przez nas Banku, w inien in eć tak szerokie znaczenie.

2 fo

z liicn Kieuy tu, $ -i u ~ , , ' u  i  , i *
dvt do w ysokości 1000 rs., odpow iada w  razie strat tylko do tśj 
w ysokości— rozum ie się że i w takim  nawet razie, gd yb y  tej su- 

' w  zupełności nie w yczerpał. N ie jesto  w ięc solidarna od po­
wiedzialność, jaka istnieje w  niektórych instytucjach na wzajem no­
ści o p a r t y c h ,  a l e  odpow iedzialność w  stosunku do udziałów . Zasta­
nowim y " się bliżej nad tem (jak i w ielu  innem i kwestjam i), po
przedstaw ieniu w  całości samej ustaw y. _

Towarzystwo W zajem nego kredytu, prócz,dostarczania człon­
kom kredytu, zajmuje się i innem i operacjami bankowem u I  tak  
Tow arzystw o w edle § 4 załatw ia za um ówionem  w ynagrodzeniem , 
zlecenia sw ych  członków , co do realizow ania i  inkasowania z  w e­
ksli i innvch z obowiązań term inowych; realizuje kupony, i t. .

W ażnym  jest bardzo punkt 7 § 17, że T ow arzystw o przyj­
muje od członków  jak  i od innych osób i instytucji, zj* 
ną opłatą depozyta w  sumach m e m niejszych ja k  5 wzbudze_ 
min lub bezterm inowo i na rozm aitych w arunkacl. <
nia ufności i zachęty do lokacji obcych kapitałów  w Tow arzystw ie, 
zawarowane jest w  u  ta wie, że w razie gdyby tez T ow arzystw o p o­
stanow iło się rozwiązać i zlikwidować, zwracają się najprzód un- 
dusze lokow ane przez obce osoby, a potem  dopiero lokacja człon­
ków Tow arzystw a. Przepis ten znakomity; w razie jeże li T ow a­
rzystwo energicznie i mądrze prow adzić b ęd zie sw e interesa, 
powyższe zastrzeżenie w u staw ie ,_ m ozc byc bardzo skutecz­
nym środkiem  do rozpow szechnienia u naszych rożnych warstw
społecznych zwyczaju depozytów . _ __ .

1 P rzepisy o ściąganiu nałeżności, (egzekucja) są w szędzie  
wielkiej wagi i .znaczenia. Jeżeli są one energiczne i ściąganie 
należności następuje szybko, nic tylko że sama instytu cjazys uje 
.... łżin w iele, bo m oże spełn ić w szystk ie sw e zobowiąż* y  • 
i osoby obce, ci c o  pożyczają np. T ow arzystw u, chętnej mu a zą 
pieniądze, ufając, że taka instytucja m e chybi teim m u.
1 U stawa 'W arszaw skiego Towarzystwa \ \  zajem nego ^ e d y tu ,  
wprowadza też jak słusznie zauw ażył. W .  M  w  azec c . 13Z<
Ł j ,  poraź pierw szy do n a s z e g o  k r a j u  nową zasadą, dotąd  u nas
niepra k ty ko wn n ą o d jL ie d z ia ln ó ś .i  dłużnika na zasadzie prawa  
handlow ego, & 4  ustawy bowiem  brzmi:

„W szelk ie  operacje osobiste cz onka z Tow arzystw em  za 
liczają się do rzę lu czynności handlowych i z teg o  w zględu

- , W til I V IX ill - v. v w #

K r e d y t  na zabezpieczenia l»ypnt«*czne, k t ó r e  poręczone j e s t  
anialnośniami przytoczonem i w § 12, R ada Towarzystwa m oże

*) Zobaczymy w 3-idj części naszego artykułu, o ile to, ze wzglętu n a  obowi*- 
żujące u nas prawo jest możebnem. (
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podlegają, w zupełności skutkom  praw a handlowego. Spory z nich ] pobiedz jednostronności poglądów  kom itetu wyborczego, tu  przy- 
w ypływ ające, rozpoznają się porządkiem  dla spraw  handlowych 1 znajemy, że z wielu innych w zględów  uw ażam y to za niewłaściwe, 
p rzepisanvm .'- , ( _  U nas gdzie znowu tak zby t wielu ludzi chętnych, pracowi-

Jeże li więc członek Tow arzystw a nie zapłaci należności te- i tych i fachowych nie ma, gdzie przez 6 miesięcy nie jed en  z człon- 
m uż z wekslu, dochodzenie następuje na zasadzie praw a handlo- ! ków zaledw ie się obznajm ił z czynnościami) a już ,/ 2 tego ubyw a, 
w ego i wekslowego § 23. . ! now o-przybyła reszta będzie na łasce starszych ’i doświadczeńszych

K ażdy  więc członek Tow arzystw a odpow iada podług praw a j kolegów, 
hand low ego  i je s t zdolnym  do podpisywania wekslów ze skutkiem  ! N adto zgrom adzenie ogólne, w ybiera D elegację rew izyjną 
handlow ym . R ygor przym usu osobistego, w ynikający z podpisu i  czyli rachunkow ą, aby po upływie roku  i sporządzeniu bilansu, 
wekslowego, ma do niego zastosowanie. Okoliczność tę uważamy j oraz po złożeniu rocznego spraw ozdania, przejrzała rachunki i do­
za bardzo ważną, mogącą w płynąć korzystnie na rozwój u nas | w ody i przygotow yw ała wnioski na zebranie ogólne co do zatw ier- 
k red y tu . D otychczas jed n ą  z głów nych przyczyn, że k redy t nie | dzenia i przyjęcia lub nie przyjęcia spraw ozdania i co do ustano- 
b y ł na usług i obyw atela ziem skiego, było jego  praw ne położenie, j  wienia dyw idendy.
że nie pod legał praw u wekslowemu i handlowemu. Tym  sposobem Zarząd Tow arzystw a stanowi 5 władz, do licz-

Co zaś do odpowiedzialności członka Tow arzystw a za nale- 1 óy bowiem 4-ch w ym ienionych przez nas i w samej U staw ie, przy- 
żność z innych źródeł nie z wekslów, i ta egzekucja jest szybką; j bywa, 5-ta, delegacja rewizyjna.
w edle § 23, w razie niezapłacenia przez członka należności z ty - O soby w ybrane do Z arządu ja k  R adn i Zarząd, obwarowane
*"ł ”  -1-  !■•>-  i— > • «« - t - — r i/? Członkowie R ady odpowie-

łnieniu przyjętych na
sprzed;

przedm ioty  bezzwłocznie na rachunek dłużnika, przez m eklera 
g ie łdy , lub w edług uznania zarządu przez publiczną licytację, 
odbytą przez notarjusza publicznego, na zasadzie sporządzonego 
przez Zarząd rachunku poświadczenia wysokości d ługu, z procen­
tam i, karam i i kosztami, po ogłoszeniu licytacji na dni 10, bez 
potrzeby  w zyw ania d łużnika i jakiejbądź rozpraw y sądowej.

Tow arzystw a; taż sa­
ma odpowiedzialność wedle § 52 dosięga i Zarząd. Nie m am y nic 
przeciwko podobnem u zawarowaniu, ale ponieważ Z arząd  cały 
wchodzi w skład  R ady, zdarzyć się może, że Zarząd będzie 2 razy 
odpowiedzialny. Czy to nie za wiele?

W  końcu nadm ienić musimy, że Tow arzystw o W zajem nego 
| kredytu , wchodzi w życie, gdy  przystąpi do niego nie mniej jak

Egzekucja nieruchom ości, na k tó rych  są zabezpieczone p ra- j członków^ obowiązane zas je s t przystąpić do likw idacji, skoro 
wa i w ierzytelności Towarzystwa," prow adzi się wedle przepisów [ bczba tych, zejdzie do 50. 
praw a obowiązującego. Przepisy  więc egzekucyjne są szybkie j ^ t0 jest U staw a Tow arzystw a W zajem nego k redy tu , w nnj- 
i energiczne. D la ziemian, nie bardzo jeszcze”  wzwyczajonych j ogólniejszych rysach podana. W ieleśm y tu  szczegółów pom inęli, 
w pojęcie term inu, zdawać się będą za surowe; ale sama instytu- Już ,to ze względu, że teraz zastanowić się m am y nad samą ustawą, 
cja, ja k  rów nież i ogół na tem  wiele skorzystać może. ' j gdzie n iek tóre  z nich podam y, ju ż  to ze w zg lędu  że są technicznej

Tow arzystw o W zajemnego kredytu, prócz zyskania takich j T1}itnry, k tóre do zrozumienia tej instytucji, nie były konieczne.
przyw ilejów  w ściąganiu swych należności od członków, posiada   (<*• c. a.)
jeszcze i inne. W ażnym  jes t np. zaw arty w § 7, ustępie II : zło­
żone przez członka Towarzystwa na zabezpieczenie udzielonego 
m u kredytu , w artości ruchom e, nie podlegają ani zajęciu, ani are­
sztowi, z powodu czy to rządowych czy pryw atnych poszukiwań 
i nie mogą^ bye podciągane pod postępowanie konkursow e wzglę­
dem  dłużnika Tow arzystw a, p rzed  całkow item  zaspokojen iem 'na­
leżności Tow arzystw a z przypadającem i m u procentam i, karam i 
i kosztam i wrazie uchybienia term inu.

Przyjrzaw szy się organizacji Tow arzystw a, sposobowi przy j­
m ow ania na  członków, jeg o  operacjom  finansowym, środkom  egze­
kucyjnym , musimy się jteraz rozpatrzeć, choćby dla zaokrąglenia 
całości, jak ie  są w ładze Tow arzystw a, k tó re  całą tą  m achiną k iero­
wać mają.

Spraw am i Tow arzystw a zawiadują:
1-o Zebranie ogólne członków,
2-o Rada;
3-0 Zarząd;
4-o K om itet wyborczy. 
W szystkie

O KARTOFLACH,
P R Z E Z

Józefa Boczy ńskiego.
('Ciąg dalszy).

II.
Środki podawane przeciw zarazie kartofli, nie w yłączając Gme- 

licha i V illa, chociaż skuteczność środków przez dwóch ostatnich 
autorów  spraw dzoną została urzędownie, nie mają wielkiej dla na­
szego rolnictw a ważności; przekonano się bowiem, -że ich użycie 
zabezpiecza kartofle od zarazy w pew nych ty lko w arunkach, w in ­
nych zaś wcale nie je s t skuteczne. 1 nie może być inaczej, bo na- 

i sienie grzyba kartoflanego, stanowiącego zarazę, będąc cia<de za­
wieszone w pow ietrzu i nieustannie osiadając na liściach,”  czeka

wyborczy, wyb 
z 9-ciu osób, w torych fi- i • V J UVVA ivcu IU1.

przez zebranie ogólne i 3-ch członków zarządu. G d y  liczba człon- J'rz.0'.>a dowodzić — tylko, żeby większa siła roślinowania umoże- 
ków  T ow arzystw a znacznie wzrośnie, w tedy i liczba członków R a- 1 , . wicie w egetację nasienia pasożytu, peronospora solani, 
dy i Z arządu może być powiększoną z decyzji zebrania ogólnego j tem u z Je SI? 111, 11,0 uw ierzy—-tem  więcej, bo kartofle sadzone

l WnnńA.T. : n „ i—i . '. . .  v  i i • i ~

zbliża się w podobieństw ie do zarażonych byd lą t wszami, z k tó-

ne na 
R ady 
wejścia do R ady.

Zarząd składa się z 3-ch członków w ybieralnych o rze / zebra- ż-Y'T.iotie ^  m niH P™ez ten pasożyt trapione, jak  źle-  - v ------- ■ wyoic r.unycn przez zebra- ; żywione. Zaczepiłem  tu umyślnie o pasożyt zwierzęcy, aby poka-nie ogólne i całe jego działanie odbvw a sie nod kontrola i nadzo- '  - .  i  - i  ‘  '  • • i '  j  • '  . ■ ,  —  ~ ~ j  r — ™

rem  Rady, w skład  której w chodzą członkowie Z arządu ‘ °Z y Ł t u  be Wa,C)e 1 badania ograniczone do
K om itet wyborczy, kw alifikujący, k tó ry  d ecy d u j?o  przyjęciu |JedlJego PT  rzv lo d v  d P0™w " awczef  odniesien ia>ich do ogól. 

kogo na członka Tow arzystw a, w ybierany jest, nic przez zebranie P™ —  ' " 7  działaJ%c Ĵ w utrzym aniu życia pasożytów
ogolne, ale przez R adę, z pom iędzy czh/nków Tow arzystw a ^ a -  ( T Z l o  odszukania rzeczywi-
szem zdaniem  lepiej by było, --dyby Z ebranie ogólne w yU erało aUi.i Praw d^ . st* ° rzy« tylko paradoks. Jed n ak  użycie potażu prze-
z pośród siebie, bezpośrednio’ kom itet kw alifikacU ny WJ b*en k o ’ j ^  przez pana V illa , chociaż ja k  w id z ie

... . , . lism y wyżej nie usuwa całkowicie zarazy, jest przecie m eskończe-
JNierozumiemy bowiem powodu, dla czego R ada  ma mieć nie logiczniejsze, jak o  pomnażające siłę weo-etacji kartofli, od ob- 

w wyborze kom itetu kwalifikującego atrybucje zebrania ogólnego, i cinania naci (liści), posypywania wapnem, siarką, gipsem  i t. d . ~  
W y b o r  ten zresztą ma niedogodności, kom itet kw alifikacyjny bę- ! i zasługuje abym  je ziomkom polecił
dzie zbyt zależnym od R ady, R ada wybierając go może nań wywie- j P .  G uelich znowu wychodząc z zasady: że zaraza i m ały plon
rac nacisk i Komitet będzie m u ulegał. Tymczasem działanie korni- j  kartofli pow stają od zbytniej spodniej wikroci g runtu , oraz z ok­
tetu  wyborczego je s t bardzo ważne, decyduje ostatecznie o p rzy ję- stego sadzenia— zaleca przy plantow aniu kartofli taką manipulacje: 
ci u  lub  m eprzyjęciu  k o g o n a  członka; k toż nam zresztą zaręczy, że i aby kartofle były grubo obsypane ziemią, a  ich korzenie dosyć 
K ada w ybierze odpowiednie osoby, że  kierow ać sie tu  bodzie bez- wyniesione oohad bro^dv M* ni mil nem ta  — 1 '* * *
stronnośeią? Jeże li zebranie ogólne mogło się 
członków do R ady, mogło w ybrać odpow iednie ,lu
m itetu wyborczego, a tak  dziś pom yłka w jednym , pociągnie za
bą nieuchronnie i d rugą . . . . .  łbów, i zaraza musi się ograniczyć na zniszczeniu samych tylko

Członkowie kom itetu  w yborczego zm ieniają się co fi miesięcy | liści; d a le j— jeżeli korzenie kartofli znajduja, się powyżej brozd 
po połowie, członkowie w ychodzący z kom itetu m ogą być p o n o -! gdzie w ziemi nie ma już  zaskórnej wihmci, więc jej nie moo-ą 
w nie w ybrani dopiero po  upływ ie fi-ciu m iesięcy. N ie uważam y I czerpać i do liści przesyłać zadużo—zatem  i liść nie je s t zanadto 
tego przepisu za szczęśh w y -jak k o lw iek  ten przepis m a za cel za- wodnisty, a ztąd i przyjazny do -dobrego  rozwijania się na nim

so- | trudn iej, ja k  to ju ż  widzieliśm y wyżej, 
- bów,

eronospora solani bęc 
przenieść się z liści do k łę-
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. -„j, t0 nasienie nieustan- I wegetację, z powodu zimnej spodniej wilgoci, ze ją, w egetacja pó-
nasienia grzyba stanowiącego zarazę, ‘wysokie i g rube obsy- źniej o cały miesiąc sadzonych wyprzedzi. Na ten to w łaśnie punkt
„ ie  o r f z a  „a  po,m ,ożeni, Ho- z w r i i l c m  B eż ,g ó ln »  m vogj, i o ile “d?‘Va«ofli “S t o

D nia w dzisiejszej m anipulacji wczesnego sadzenia kartofli, chcę to 
i wszystko do wiadomości swych ziomków podać i prosie ich o p o ­

moc w dalszych usiłow aniach na tćj drodze.
( Dokończenie n astąp i.)

p a n i e  ziemią łodyg  kartofli w pływ a koniecznie na pomnożenie ilo- 
Ł T  kłębów , jest to rzeczą bardzo naturalną, bo wysoko obsypana 
łodyga puszcza więcej sznurów, czyli podziem nych łodyg, k tórych 
znowu końce, z pow odu grubego obsypania ziem ,a, nie mogąc się 
w ydostać na zewriątrz do |

b ^ S 'p / d o b f e n S o  niektórych roślin »  g l
ła z k b z  liściem w y d a j ą  kolce. (Szczególnie drzewo śliw kow e,_ gdy j 
S e  m a w ziemi dostitk u  pożywienia skłonne je s t do zam ieniania

h ś d  na k o l e j ą  G uei;ch gwo-ą upraw% kartofli llarobił wiele roz-
o-łosu w Niemczech i A m eryce, to jed n ak  me była to żadna 110-, 
wość o-dyż H ollendrzy  znali od daw na ten sposob upraw y, po- 
r„n ietei o wiele jeszcze dalćj -  ich bowiem kopczyki dają dwa 
a  naw et trzy  plony kartofli. Poniew aż może nie wszyscy z czy­
telników' obeznani są z powyższą plantacją, zatem ją  w krotkosci 
opiszę. Na polu lub w ogrodzie dobrze upraw nym  1 dobize po­
przednio znawiezionym, rob i się szachow nica, której vwat ia  .y ma­
ją  boki od 30 do 36 cali długie; na środku każdego kw adratu  k ła­
dzie się kartofel i zw ierzchu zebraną ziemią takow y p rzy k ry ­
wa, co w ygląda na kształt dużego kretow iska -  następnie ziemię

rasola, w tedy dopełnia się te, m anipulacji, ^ p r ó l  sa-
dnio skopaną, p rzykryw a się łodyg i na kopcu lezące oprócz^ sa 
m vch w ierzchołków. T ak  p rzyk ry ta  łodyga puści natychm iast s^ iu - 
ry  podziemne, k tóre nie m ogąc się w ydostać na świat o i zamie­
nić na łodygi zielone, u tw orzą k łęby czyli chorobliw e ło d y n , J e ­
d l i n i e  chcemy poprzestać na dwóch powyższych w arstw ach za­
w iązków kłębów , to gdy te leżące łodygi odrosną znowu na  Id  
do ' 18 cali, m ożna z nich utw orzyć jeszcze trzecią warstw ę zawiąz­
ków kłębow ych—w tym  celu łodygi podnoszą się pionowo w  go­
rę I  w tej pozycji dobrze ziemią obsypują, częsc łodygi w ten spo­
sób obsypana ziemią wypuści sznury, k tó re  znowu w ydadzą k łę b y  
P r z y  powyższej m anipulacji i przyjaznej porze roku, m ożna o trzy­
mać z jednego kartofla 2 do 4  garncy  plonu  1 więcej trzem a w ar­
stwam i w kopcu na sobie ułożonego. O kopyw anie 1 pielenie z chwa­
stów, jak ie  się przy  takiej plantacji obficie rzucają, je s t konieczne 
i częste jeżeli nie chcemy doznać zawodu 1 to właśnie, 11111110 a '  
zadziwiającej obfitości plonu, nie pozwoliło tej m anipulacji wyjsc 
po za ogródki fabrykantów  hoflenderskich—więc je j ja k  również 
1 G uelicha k tó ra  jest tylko uproszczeniem  poprzedniej, ale za­
msze opartem  na ręcznój obróbce, ziomkom swym* nie m ogę za-

leCaC’ P og ląd  mój na zarazę kartofli zakończyłem  um yślnie m etodą 
mechanicznej upraw y ziemi, k tó rą  G uelich podaje za najlepszy śro­
dek przeciw tej klęsce— m iałem  tu  bowiem na celu postawić za­
raz obok niej środek, rów nież na mechanicznej upraw ie ziemi opar­
ty , a k tó ry  nasz narodow y instynkt odszukał. O tóż tym  naszym 
narodow ym  środkiem  je s t taka upraw a ziemi, aby kartofle m ogły 
być jak  najwcześniej na  wiosnę zasadzone--a  tym  sposobem aby 
rozwój i w ykształcenie się rośliny, ja k  rów nież zawiązanie się k  ę- 
bów  kartofli o tyle w yprzedziło zarazę, iżby ta  nie mogła ju ż  wiele 
kartoflom  zaszkodzić. N aturalną jest bowiem rzeczą, że gdy  się nie 
m a pewnego środka zniszczyć nasienia peronospora solani, zaw ie­
szonego ciągle w atmosferze i osiadającego nieustannie na liśc iaci 
kartofli, potrzeba upraw ą kartofli tak  m anewrować, aby, gdy  P o j ­
dzie czas w egetacji tego grzyba, one by ły  tak  rozwinięte, zeby od 
niego ja k  najmniej szkody poniosły. Takiem u celowi zupę me ot - 
powiada wczesne sadzenie, bo do końca L ipca, to je s t pory  zwy­
kłego pojawiania się zarazy, kartofle m ogą się juz tyle r °zwm£C 
gdy są bardzo wczas zasadzone, że zaraza może ty  'o  v 
ich plon lub dobroć zmniejszyć, nigdy zaś całkowicie zniszczyć.

Jeszcze przed piętnastu  laty  spotykałem  się z takiem  rozu­
mowaniem naszych praktycznych rolników , ale znonu muszę ze 
w stydem  wyznać, że w roku  zeszłym spotykałem  także sac zenie 
kartofli w końcu M aja. J a k  tu  pogodzić ten wysoki rozum  p izy - 
rodzony naszego rolnika, z jego  działalnością, przeciw ną ta p e m u  
rozumowi? N ie um iem  na to odpowiedzieć, ale pozwolą mi czy­
telnicy tu  zanotować, że zm ysł naszego narodu najbogatszy w za­
soby dla w szystkich kierunków  prac um ysłow ych 1 hzycznycn, 
w żadnym  nie dobił się przodow nictw a, bo najwyższa w arstw a na­
szego'społeczeństw a, może od la t trzystu  wysila się więcćj na przy­
k łady  próżniactw a i używania, jak na p r z y k ł a d y  produkowania.

W racając do treści niniejszego artyku łu , k tó rą  na c^ u ę  
przerw ałem  w trąceniem  słówka o naszym genjuszu narodowym, 
muszę powtórzyć, że za najradykalniejszy Środek przeciw  samym 
skutkom  zarazy kartofli, n ie ma lepszego nad ten, jak i nasz wła­
sny narodow y geniusz utleterm inow ał to jest wczesne sai zenie. 
Ponieważ takie wczesne sadzenie na gruntach  zim nych, mokrych, 
sapowatych, gliniastych i ilastych, połączone jest z wieloma tru ­
dnościami, a przedew szvstkiem , że w takich ziem iach wcześnie sa­
dzone kartofle, mogą być narażone na zgnicie, lub  tak opozmc swą

K ILK A S Ł Ó W  0  Ż YW IE NIU ZW IER ZĄ T  DOMOWYCH.
( p r ó b k a  f i z j o l o g j i  w y ż y w i a n i a .)

napisał 

Aleksander Trylski.
(C ą ą  d a lszy).

c. Tuczenie.

D otąd  u nas tuczono tylko na wielką skalę — woły .opasowe 
! trzym ano tylko przy  gorzelniach, cukrow niach 1 t. p. tymczasem 
; tuczenie i na m niejszą skalę opłacać się m oże—może też doskona­
le mieć miejsce tam  gdzie nie m a żędnój fabryk i a gdzie krow y 
pachtowe za m ały dochód stosunkowo przynoszą, ł  raw da, że mo­
nopol pewnej klasy u trudn ia  zbyt na Pradze, p raw da że me jestesm y 
w stanie walczyć z nimi, ani też konkurow ać z bydłem  stepowem, 
którego wyżywienie taniej kosztuje, i k tó re  też daleko tam  ,j sprze- 
dawanem  być może.

Pow iem y tu  nawiasem, że tak  ważnćj dla rolnictw a kwestji, 
ja k  w y n a le z ie n iu  środków k u  zapobieżeniu owemu monopolowi; ża­
dne rolnicze pismo nie poruszyło naprawdę, a jedynie K u rje r W ai- 

I szawski parę razy je j dotykał.
D opóki więc stan rzeczy się nie zmieni, dopóki żyica way a 1 sta- 

1 ła  cena za normę wprow adzone nie zostaną, i tam y nadużyciom  1110- 
nopola nie położą, tuczenie nie opłaci się należycie, to praw da, ale 
biorąc na uwagę, że pasza u  nas o wiele taniej niż za granicą kosz- 
tuie 'ż e  zyskujemy na kursie  tam tejszych pieniędzy, że nakom ec sam 
tow ar, tj. chude woły są u  nas tańsze, biorąc pow tarzam y to wszy­
stko na uwagę, dochodzim y do tego przekonania, ze tuczenie opła­
cać się będzie, skoro dobrze ale tylko dobrze utuczone woły wyse- 
łać będziemy na targ i B erlińskie.

Najbliższą korzyścią podobnego postępowania, je s t massa wy- 
1 bornego nawozu, spieniężenie produktów  na iniejscu -y- p iz e io i  a 
sur ro ra tów  korzystna, której odpadki wzbogacają ziemię.

\ h y  jed n ak  tuczenie opłacało się, potrzebuje byc um iejętnie
prowadzonem.

N ajprzód zwrócić m usim y uw agę na kupno chudych wołow, 
i te nie pow inny być ani zbyt stare ani schudzone, lepiej drożej za ­
płacić. a kupić sztukę w średnim  lub przynajm niej m iernym  stanie. 
Oro-anizmy zbiedzone, są w stanie anorm alnym , paszy więc m e w y- 

1 zyskują jak należy. B udow a też tu  bardzo wiele znaczy — dobre 
osadzenie się mięsa i tłuszczu, od mej wiele zalezy. Kosc w inna byc 
cienką — tu łów  głęboki, pierś szeroka,_ łopatki oddalone od siebie, 
słowem, całe c ia ło  zw ierzęcia winno się ja k  najwięcej zblizac do 
czwórokatu. W zorem  tu  być mogą angielskie rassy bhorthorn ,

! dhm orogie i średniorogie. Średnie bydło, lepiej zazwyczaj się u- 
czy niż bardzo w iellkie—a tym czasem  to ostatnie rolnicy nasi naj- 
bardziój poszukują. . . .

P ierw szą zasadą pasienia jes t, że' im  p rędzij się upasie, em 
mniej kosztuje co niemcy następującym  określają a o iyzm an . „p
SSL** W te r e r s p / r n i s , .” W  . to h , pa»?» •« .» ■ -
jok  nnjm uŻj M n O n i W *  czyli b jć jo k  n n j s t r a w m e j ,^ - .  w Um

i leży sekret tuczenia..
' Ż ołądek bydlęcy przyzwyczajać należy stopniow o do traw ie­

nia coraz większych ilości— a ponieważ ja k  to mówiliśm y na począt­
ku  niniejszego artykułu , wodany węgla 1 tłuszcze są najstraw m ej- 
sze te  więc z razu  dawać należy, powiększając stopniowo dozy m a­
terii proteinowych, trudno  straw nych. 3) T łuszcz mianowicie, jak o  
najłatwiej assymilujący się dostarczać w paszy obficie należy, a wie­
my już że on wytwarza w organizm ie także tłuszcz, o k tó ry  tu  w a-
Śnic chodzi.

Z początku zadaw ać należy paszę extenzywną — wiele su J 
s u b s ta n c j i  zaw ierającą, takow a się zm niejsza, ilość Pro t"in^  pciwię- 
J . c o i  dochodzi
w końcu zas znowu nieco zmniejsza—ile ze me ju   ̂

się tu  na przykładzie sposób takiego pasienia, a ten

^ ^ f y T ^ ^ ^ m a j ą c e p o W i n n y  dostawać na  dobę:

3) Ob. Carl. Voigt „Ueber die Tlieorien der Ern&hrnng der Tkierischen Orga- 
nismus.” Munchen. .1868.
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50 funt. buraków
IF 1-ym stadjum pasienia.

owsianki (sieczka)
„ na przepęd. I 

koniczyny 
otrąb żytnich 
m akuch
lnianego siemienia

4
5 
8
3
4 

’A
3 lu ty  soli

60 funt. buraków
4
4 
8 
3
6 
1

Pasza ta  zaw iera funt.
26,9 suchej substancji 
3,5 pro teiny— 1,14 tłuszczu
12,6 bezazotowych m aterji, 
Stosunek tłuszczu do proteiny 1 : 3 -  
p ro te iny  do bezazotowych 1 : 4,4

W  2-m  tj. glównem stadjum.

sieczki 
owsianki 
koniczyny 
otrąb żytnich 
m akuch
siem ienia lnianego

=  29,4 suchej substancji
4,26 proteiny— 1, 5 tłuszczu
13,7 bezazotowych.

Stosunek tłuszczu do pro t. =  1 : 2,8 j 
proteiny do bezazot. =  1 : 4,1.

4 łu ty  soli 

50 funt. buraków
TF 3-m  stadjum ( dotuczanie).

3
3 
8
4
5
l 'A

sieczki
jęczm ionki
koniczyny
śróty
m akuch
siemienia

— 26,9 suchej substancji
3,9 p ro teiny— 1,55 tłuszczu 
13,0 bezazotowych 

Stosunek tłuszczu do pro t. =  1 : 2,5 
proteiny do bezazot. == 1 : 4,3.

5 łutów  soli /
Porządek w dawaniu paszy.

Bano o 5-ej 3/ s przeznaczonej na dobę sieczki z m akuchem  
i burakam i, rozdzielone na trzy dania, aby bydlę nie w y­
rzucało ze żłobów —i nie owąchiwało.

N astępnie-zaraz 4 fun. koniczyny.
O  10-ej pojenie,
O 11-ej pow tórne zadanie paszy — 2/ 8 sieczki z burakam i na 2 

razy — 4 fun. ziarna.
O 4-ej pojenie.
N akoniec nad wieczorem reszta tj. 3/g sieczki ja k  poprzednio— 

i słom a na noc. ,
B urak i doskonale zastępują kartofle, w tym  razie atoli gotowane.
Czas trw ania tuczenia m iesięcy 3-ch przenosić nie powinien, 

tak , aby w ciągu zimy dwie partje  utuczyć można.
W yw ar czyli b raha  jest dohrym  bardzo surrogatem  do tucze- | 

nia, w ypada tylko dawać go gęstym bardzo i odpowiednie doń do--1 
mięszywać środki ja k  śróta, m akuch i t. p.

Poniew aż dobre utuczenie wymaga koniecznie zdrow ego or- | 
ganizm u, przeto rzecz prosta  że ani pow ietrza, ani światła ani n a ­
wet w 1-m i drugim  stadjum  m iernego ruchu, tuczącym  się indyw i­
duom  odm awiać nie można.

W  ogóle wiedzieć należy, że na targi nasze miejscowe tucze­
nie nie opłaca się — podtuczanie jednakże może być bardzo korzy- 
stnem; przeciw nie zaś na ta rg  B erliński tylko zupełnie dotuczone 
indyw idua dostarczać należy— bo te zawsze tam  chętny pokup i do­
b rą  znajdą zapłatę. {Dok. nasi.)

PANUJĄCY K ATAR K O I  CZYLI INFLUENZA.
(Calharus cpizooticas cqnorum.)

( Dokończenie.)

Leczenie, Terapia.
Leczenie zarazy  końskiej zasadza się na unikaniu przeziębienia 

i d la tego  też  stanow iska w k tórych  zw ierzęta przebyw ają wolne 
być  winny od w szelkich cugów, pow ietrze wszakże ma być czyste 
świeże, um iarkow anej tem pera tu ry , transp iracya skóry, przez na­
krycie derkam i częste skrap ian ie  spirytusem  kam forowym  ca­
łego  ciała i rozcieranie pow rósłam i w inna być utrzym yw aną. Zwie­
rzę ta  pozostaw ać mają w zupełnej spokojności i spoczynku przy 
obfitej podściołce i w ogóle ta k  zabezpieczone aby wszelkie szkodli­
we w pływ y m iejsca m ieć nie m ogły. Z a napój podaw aną być ma 
czysta przesta ła  w oda a w n iektórych w ypadkach zw łaszcza przy 
zajęciu chorobą organów  traw ienia odw ary, k lejki z siemienia ln ia ­
nego, za pokarm  przedm ioty  łatw o traw ieniu ulegające w  m ałych 
n araz  ilościach, w zimie siano, poiło z o trąb  w  porze letniej, traw a 
rośliny okopowe. W  celu u trzym ania w  należytym  porządku  wy­
dzielin kiszkow ych oprócz pokarm ów  rozw alniających, niekiedy po­
dawać po trzeba  wodę w  której rozpuszcza się sól G lauberska lub 
em etyk, na w iadro np. wody 6 — 10 uneyi soli G lauberskiej albo od 
1 — 2 drahm  em etyku. T erapeutyczne leczenie zasadza się na uży­
ciu środków  skierow anych na b łony  śluzewe, a do tego celu służą, 
sól G lauberska , em etyk, sól am oniacka, siarka złota, siemie anyżu 
nasienie k o p ru  włoskiego, korzeń omanu, jag o d y  jałow cow e, p rzy  
silnem i bolesnem kaszlu ex trak t blekotu (extractum liyoscyami), 
a  p rzy  skłonności do zebrań wodnycłi środki w pływające na po­
większony odchód u ryny  j  tko to: olejek terpentynow y, calafonia, 
i t: p . A żeby zapoznać się z daw kam i leczniczemi w ypada przy­

toczyć sposób zmieszania powyższych środków  i ilość użycia tako­
w ych np.

B p. S iark i złotej ( Sulphur. aurat. antimon,) uncję jedną .
Soli G lauberskiej {Natrum sulpliuricum) uncji cztery.
N asienia kopru  w łoskiego {sem, foeniculi).
Jagód jałow cow ych  {bacuar. juniper i ) każdego po uncjidw ie.

P roszek  tak  sporządzony zmięszać z '/2 lub kw aterką m ąki 
dodać ty le wody, aby massę zarobić na ciasto a następnie porobić 
gałk i wielkości kurzego ja ja  i zadaw ać po gałce co 4 godzin lub też 
posypyw ać proszek na obrok w stosunku dwóch łyżek stołowych.

Bp. Soli amoniackiej {ammoni nn muriati:um) uncję jedną.
N asienia anyżu {sem. anisi).
K orzenia am anu {rad. enulae) każdego po uncji dwie.
E x trak tu  b leko tu  extr. hyosciami) drahm  dwie. 

użyć ja k  wyżej.
E m etyk  najstosowniej podaw ać rozpuszczany w wodzie, a to 

dla uniknienia nażarcia w jam ie pyskowej jak ie  z użycia środka te ­
go nastąpićby m ogło, pam iętając że jed n a  część em etyku rozpu­
szczalną je s t w 16 częściach wody destylowanej a tak  rozpuszczona 
solucya używ a się trzy  razy  dniem  po dwie łyżki stołowe do zw y­
czajnego napoju.

P rzy  zaatakow aniu kanalików  oddechowych lub płuc, po trze­
b a  zastosować nacierania odciągające drażniące po obu stronach 
klatki piersiowej, zmieszawszy po jednej części m uch hiszpańskich 
i sublim atu z ośmioma częściami smalcu wieprzowego. Puszczenie 
krw i w tej chorobie nietylko nie przynosi żadnej korzyści, ale czę­
sto zgubnem  się staje. Zauw ażano że po upuszszeniu krw i choro­
ba prędko  przechodzić zw ykła w stan astniczny.

W dychanie p arą  celem ułatw ienia odpływ u śluzu z kana­
łu  oddechowego zasługuje tu  na uw agę. N aparzania podobne 
p rzyrządza się w sposób następuiący; wlewa się w kubeł wrzącej 
wody i sypie nieco o trąb , głow ę konia okryw a się derką  kubeł usta­
wia się tak, aby para  wychodząca z niego w chodziła w nozdrża ko­
nia. P o  takiem  naparzaniu  k tó re  kontynow ane być winno dopóki 
p ara  w odna się wydobyw a, podaje się siano k tó re  umieszcza 
się jak  najniżej najlepiej na podłodze tak, aby  przez ciągle n a ­
chylanie się konia rozrzedzony naparźaniem  śluz łatw iej m ógł się 
na zew nątrz w ydobyć. T ego rodzaju naparzania należy pow tarzać 
parę  razy w ciągu dnia. P rzy  znacznem  nagrom adzeniu śluzu 
w w orkach pow ietrznych, potrzeba, u łatw ić odpływ  takowego przez 
o tw arcie tychże worków. Z tego co dotąd  o influenzie powiedzia- 
nem zostało widziemy:

1. Że choroba dla swveh licznych kom plikacyi, leczoną być 
w inna ty lko  przez wykwalifikowanych ludzi.

2. Że skutkiem  nieum iejętnego postępow ania i obchodzenia 
się z chorem i zw ierzętam i widziano wiele w ypadków  wyniszczenia 
całych stajen Kóni.

3. Że zastosow anie środków  leczniczych powinno mieć m iej­
sce w zględnie do charak teru  i kom plikacyi choroby, puszczenie np. 
krw i W w yjątkow ych tylko w ypadkach wskazanem  być może, 
z nieum iejętnego bowiem zastosowania tego sposobu leczenia prędzej 
przyspieszyć można śm ierć zw ierzęciu aniżeli przynieść mu ulgę.

4. Że właściciele za pojawieniem s 'ę  w okolicy zarazy koń­
skiej wcześnie przedsięwziąść w inni odpowiednie środki ostrożności.

Zapobieganie, Prophylaxis.
W iedząc jak ie  okoliczności w pływ ają na groźniejsze panow a­

nie zarazy końskiej starać się potrzeba dobrze takow e rozpoznać 
i o ile możność dozwoli, złe to wcześnie usunąć.

Zachowanie przedew szystkiem  dyet.y, uwob ienie zw ierząt od 
pracy, przeznaczenie stanowisk czystych obszernych, p rzy  obfitej 
podściołce, strzeżenie wszelkiego przeziębienia zwierząt, utrzym anie 
skory w należytej czystości przez częste czyszczenie, unikanie po­
karm ów, k tó reby  ze w zględu swych własności trudno  opierały się 
traw ieniu  oto są środki przedw stępne, k tó re  jeżeli ścisłe będą  za-

już obja
w w ykonanie następujące środki ostrożności.

1. Zw ierzęta zdrow e od chorych odłączyć i oddzielnie u trzy­
mywać, przeznaezająo osobnych ludzi dla zdrow ych i chorych.

2. K onie okazujące znaki choroby zc stada odłączyć i do 
pracy  nieużywać.

3. Celem ukrócenia szerzącego się p ierw iastku zaraźliwego 
nie używać ze s t a j n i  w której się c h o r o b a  objaw iła żadnych rekw i­
zytów  dla z .rierząt zdrowych.

4. W szelka styczność ze zw ierzętam i choremi zniesioną być 
winna.j

5. W  okolicy gdzie panuje zaraza końska niewolno odbywać 
żadnych targów , ani przez miejsca takie przeprow adzić ani też w y ­
prow adzać koni na sprzedaż.

6. Chore i podejrzane s z t u k i  na pastw iska ogólne w ypędza­
ne być nie mają, a naw et w oddzielnych miejscach poić je  należy.

7. K ażd ą  upad łą  sztukę wywieść wołami, w miejsca odległe 
od pastw isk i zabudow ań i tam  na sześć stóp w ziemię zakopyw ać, 
ja k  również pozostałości karm u i nawóz po wywiezieniu w miejsca 
gdzie konie nie m ają przystępu zaorać wołami.



8. P o  ustaniu  choroby stanowiska oczyścić przez wywiezie­
nie nieczystości, wysypanie świeżą, ziemią wymycie ścian, koryt, d ra ­
b in  wrzącym  ługiem  w ybielenie w a p n e m  w połączeniu z chlorkiem  
w apna.

9. P o  dopełnieniu powyższych formalności korzystnem  się 
okazały nakadzania chlorowe przysposobione w sposob następują­
cy: drzw i stajni w których znajdow ały się zw ierzęta chore lub upa­
dłe pozam ykać, otw ory zaś i szpary szczelnie zatkane być winny._

P o  takiem  opatrzeniu stanowisk ustaw ia się na środku stajni 
nuska gliniana napełniona trzem a częściami chlorku sodu i jednej 
częścią na proszek utłuczonego Łiraunsztej nu, poczem na tak p rzy rzą ­
dzoną mieszaninę n a lfy  a się jedna  część kwasu siarczonego ztężo- 
neo ' 0  i drzwi stajni natychm iast zamyka. P o  24 godzinach stano­
wiska się otw iera i przez k ilka godzin przew ietrza. O peracya podo­
bna przedłuża się do dni czterech poczem stanowiska otworzyć 
i przez dni 14 przew ietrzyć potizeba.

10. D o tak  oczyszczonych stanowisk w prow adzają się zwie­
rzę ta  przez zarazę oszczędzane, po poprzedniem  zmyciu lekkim  łu ­
giem lub solucyą chlorku wapna.

Środki w zapobieganiu wskazane jeżeli skrupulatnie zachowa­
ne zostaną, zawsze będą w stanie chociaż nie w zupełności choro­
bę p rzy tłum ić to jed n ak  znakomicie w płyną na złagodzenie je j cha­
rak te ru  i o wiele zmniejszą śm iertelny stan zarazy.

Romuald Sobolewski, Weterynarz.
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ODPOWIEDŹ P. ORŁOWSKIEMU W  K W E S T J IBURACZAWEJ.
W N -rz e  „G azety H andlow ej “ czytam y odpowiedź p. Ja n a  O r­

łow skiego na artyku ł nasz T ygodn ika N -r. 2 o kwestji buraczanej, 
podniesionej przez pp. H andkie, R ost rop owicza i Tomickiego, na  k tó ­
rą  czujemy się w obowiązku odpowiedzieć, a szczególniej, dok ła­
dniej jeszcze objaśnić tych, dla których, ja k  się zdaje, motywa, w .ar- 
tykule  naszym  przytoczone, niedość przekonywająco i jasno posta- 
wionemi zostały.

Szanowny au to r odpow iedzi, zechce sobie przypom nieć, że 
w artykule naszym , nim  przystąpiliśm y do rozbioru kwestji buracza­
nej , postanowiliśm y przyjąć zasadę, jakiój każdy trzym ać się powinien, 
to  jest: zupełną bezstronność. Przytoczone motywa nasze dość jasno  
przekonyw ają, o ile i ja k  bezstronnie kwestję tę traktow aliśm y, 
i w rzeczy samej, na podobną kwestję ten  tylko bezstronnie zapa­
tryw ać się może, kogo zarów no rolnictwo ja k  i cukrownictwo g o rą ­
co obchodzą, i kto wieloletniego, tak  w jednem  ja k  i w d rugiem  na­
b ra ł doświadczenia — jeżeli zaś rolnik lub fab rykan t cukru, zaśle- 
pm nyjest swym własnym interesem, interes też w łaśny przedewszyst- 
kiem ma na celu; dla tego też, jako  ro ln ik  i p lan tato r p. O rłow ski, 
natchniony duchem  czysto produkcyjno-buraczanym w  „Gazecie H an- 
d low ej“ z odpowiedzią swą w ystępuje, nie zastanawiając się wcale nad 
m otywam i przez nas przytoczonem i, pominąwszy potrzebę rozbioru, 
potrzebę jakiejko lw ieknad  niem i uwagi, przystępuje wprost do oświad­
czenia:

„Sm utnego doznaję w rażenia, w idząc że dyskutujący lub p ro ­
testujący nie stanęli na wysokości traktow ania przedm iotu, na jakiej 
w idzim y autorów. — G łów ną i Najważniejszą kw estją poruszaną 
w wspom nionym  artyku le  je s t Cena buraków  i sposób ich za- 
kupu-“ _

Nieobchodzi go żadna inna kwestja, podniesiona przez p p .H .,R . 
i T., g łów niezajm ujesiękw estją  ceny: tem arty k u ł swój zaczyna i tern 
go zakończa.

P . O rłow ski utrzym uje: że odpowiedź nasza zaw iera pojęcia, 
niezgodne z ekonom iką i wnajdziwniejszój konkluzji, wychodząc jako  
ekonomista z zasady, że ceny każdego p ro d u k tu , tow aru , słowem 
każdej wartości, zależą od żądania i ofiarowania, a żądanie byw a 
najczęściej skutkiem  zwiększającego się spożycia lub  też zmniejszo­
nej produkcji, k tórej w ytw ór żądaniom  zwyczajnego spożycia nie 
w ystarcza—skutkiem  tej p raw dy produkcje mające jednakow ą w ar­
tość w ew nętizną i pożytkow ą w zględnie do żądania i możliwego 
ofiarowania, zm ieniają swą w artość szacunkową, i t. d. Czyż w p ro ­
dukcji rolnej może stanowić w yjątek od ogólnego praw a burak  ?“

Chociaż pod zarzutem  niezgodności pojęć naszych z zasadami 
ekonom iki, podzielam y w zupełności w ypowiedziane zdanie szano­
wnego ekonom isty, lecz żeby burak  cukrow y w produkcji rolnej 
n ic stanowił w yjątku, pod tym  w zględem  zdania nasze w  przeciwnym 
sobie stoją k ie ru n k u — i pod ług  nas w łaśnie bu rak  cukrow y w p ro ­
dukcji rolnej ten w yjątek stanowi — i o ile nam się zdaje, brak po­
jęcia  w tym  względzie, mimo trzydziestoletniego doświadczenia, spo­
wodował odpowiedź p. Orłowskiego na nasz arty k u ł i skutkiem  ta ­
kiego pojęcia, w ypłynęło niedokładne zrozum ienie całej kwestji b u ­
raczanej.

W szelkie inne rośliny, p roduk ta  lub  płody  rolnicze, znajdując 
odbyt ju ż  to w samym w kraju , czy przez konsum entów bezpośre­
dnio lub  spekulantów  przem ysłowców i t.d  ,, lub też przez wywóz 
za granicę, wskutek trw ałości swojej, n ieulegają zepsuciu przez d łu ­
gie ich przechow yw anie w składach lub szpichrzach, a tórn samem 
dozw alają tak  producentow i jakoteż spekulantow i pozostawienia ich

{na dłuższy czas w swojem posiadaniu, poddając się dalszej spekula- 
j  cji i zależne są pod w zględem  ustanowienia ich szacunku od żąda- 
! nia i ofiarowania. T ak  producen t ja k  i nabywca m ogą zbyć lub na- 
! bywać je  w  miejscu w dalszej okolicy lub  nawet za granicą, jako  
i  przedm iot, k tóry  wywozić m ożna wszędzie, jako  wszędzie poszuki­
wany i potrzebny, a tem  samem i łatw y zbyt mający; a chociaż 

| w tym  ostatnim względzie zajść mogą niejakie trudności, jest on wszę­
dzie celem konkurencji, d la tego też cena podlega różnej fluk­
tuacji, stosownie do urodzaju lub  żądania, i w skutek tego zowiemy 
zwykle bankrutam i lub dążącym i do upadku tych, którzy  sprzedają 
zboże na pniu, -wełnę nie odrosłą, i t. d. L ecz burak cukrowy, który 
tylko przeznaczony jest dla jedynego fabrykanta  cukru, i k tó ry  
podług  tw ierdzenia p. O rłow skiego, skutkiem  sk ładu  swego che­
micznego, nie znosi dłuższego przechowania i kosztów dalszego tran - 

j  sportu, musi przeto przez producenta jak  najprędzej być pozbytym , 
dla braku  konkurencji, producent nietyłko nie powinien odda- 

: wać się hazardowej grze, w której najczęściej p rzegryw a (pow tarza­
my własne w yrażenie p. O .) to je s t zasadzić buraki bez poprzednie­
go sprzedania ich lub zakontraktow ania, a tem  samem zapew nienia 

j  sobie ceny, licząc na to , że w razie nieurodzaju  wyższą cenę zdoła 
j  otrzym ać—ale naw et tak  kosztowną i tyle starań  i zachodów wym a- 
j  gającą roślinę, zbywać musi bez najmniejszej stra ty  czasu.

R olnik nie może być spekulantem , ale uznać musi swoje stano­
wisko, poddawać się nadziejom wzbogacenia, w skutek klęsk ogól­
nych, dążyć do zm niejszenia produkcji, byłoby błędem  nie do prze­
baczenia. " Że dla ro ln ika korzystniejszym  jest urodzaj chociaż po 
niższej cenie p roduk t swój sprzedaje, aniżeli nieurodzaj naw et przy  
wysokich, przekona p. O rłow skiego najw yraźniej p rzyk ład  następu­
jący: przyjm ując urodzaj z m orgu 100 korcy, za k tóre  stosownie do 

i  zawartój przed zasadzeniem  umowy z fabryką, p lan tator sprzedał 
korzec ważący funtów  300 po r s . l  kop. 5, co przychód brutto  z m or­
gi wyniesie rs. 105, przyjąwszy, że w  czasie nieurodzaju m orga w y­
dala tylko korcy 25, jak to  w  ubiegłym  roku  trafiło się w wielu 
miejscowościach, nie zaw arłszy kontrak tu  uzyskał cenę ja k  p: O rło­
wski tw ierdzi, po kop. 50 za centnar, czyli za 300 funtów  po rs. 1 
kop. 50 za 25, korcy dostanie b ru tto  37,50

P rzyjm ując, że cena buraków  niekontraktow anych będzie 
wyższą na  korcu o 4-5 kop., oznaczmy różnicę jaką otrzym am y 
w ostatnim  rezultacie i w ynajdźm y przy  kontraktow aniu  i niekon- 
traktow aniu w czasie urodzaju i nieurodzaju.

W  czasie urodzaju, kontraktujący mając zapewnioną cenę. po 
rs. 1 kop. 5 zakorzec, otrzym uje przychodu bru tto  z morgi przyjm u­
jąc  po 100, korcy z m orgi rs. 105, niekonttaktujący z pow odu u ro ­
dzaju sprzedać m usi po zniżonej cenie t. j .  ja k  wyżej przyjęto, po 
kop. 45, czyli za korzec dostaje zam iast kop. 105 tylko 60, a zatem 
morga mu uczyni rs. 60, czyli traci na każdej m ordze po rs. 45.

W  razie n ieurodzaju m orga wydaje tylko korcy 25; niekon- 
trak tu jący  otrzym uje cenę po rs. 1 kop. 50 za korzec, czyli m orga 
przyniesła brutto  dochodu rs. 37 kop. 50, kontrak tu jący  zaś o trzy­
muje za korzec tylko cenę po rs. 1 kop. 5, czyli za 25 korcy dosta­
je  rs. 26 kop. 25, przez co ponosi stratę na m ordze rs. 11 kop. 25.

Z tego w ypływa że dla p lan tatora  zawsze lepsza i korzystniej­
sza szansa się przedstaw ia, gdy p rzy  burakach cukrow ych cenę so­
bie zapewnia, dla tego też w  konkluzji naszej mówiliśmy: usilne sta­
ranie się o podniesienie produkcji, z jednej strony, rzetelny odbiór, udzie­
lanie odpowiednich zaliczeń i wyp laty za dostawione buraki. pozostawia fa ­
brykanta i  producenta na stanowisku przedającego i kupującego. Rolnik 
powinien z ziemi w yciągnąć ja k  największe możliwe korzyści, zysk, 
jaki osiąga przemysłowiec, podrzędną dla niego rolę odgryw ać po­
winien; tak  samo przem ysłow iec w wydobyciu z p roduk tu  rolnego 
korzyści dla siebie, zajęty być musi, nie troszcząc się o interesa ro l­
nika, nie na tóm w spólna pomyślność się zasadza, ażeby jeden  obli­
czał drugiego, lecz w spierać się wzajemnie powinni, bo na tem wspól­
ny interes polega. Jeżeliby  p lan tator chciał mieć udział ty korzy­
ściach fabrykan ta , m usiałby w edług praw  słuszności, podzielać 
i straty.

P . O rłow ski utrzym uje iż monopol zaślepia, i d la tego niedzi- 
wi się że nie możemy zrozum ieć d la  czego centnar buraków  pow i­
nien mieć wartość w zględną odpowiednią do swej cukrowości. P rze - 
dewszystkiem prosilibyśmy p. O rłow skiego o jaśniejsze wytłomaczenie 
się co do monopolu, a zwłaszcza o w ykazanie nam i udow odnienia 
że jesteśm y w posiadaniu podobnego przyw ileju. Pozwoli p. O. ję - 
dną w tym  względzie zwrócić sobie uwagę, że objawiając o kim  zda­
nie, azw łaszcza w pływ ać mogące na ujmę stanowiska jak ie  zajmuje, 
i odezwawszy się jeszcze publicznie, trzeba  być dobrze w praw dę 
uzbrojonym , trzeba być pewnym  swego i posiadać silneiniczem  nie­
zbite dowody w ręku , w  przeciwnym  bowiem razie jest to potw arz 
niegodnie rzucona, co wcale nieodpow iada stanowisku obyw atel­
skiemu jak ie  p. O. niezawodnie zajm uje— jeśli zarzut ten, ja k  z p e ­
wnością tw ierdzić możemy upadnie, to tem  samem p. O rłow ski nabę­
dzie przekonania że żadne oślepienie miejsca nie miało, w skutek 
tego odsyłam  p. O. pow tórnie do odczytania jaśniejszym  w zrokiem  
odpowiedzi naszej zamieszczonej w N -rze 2 tego pisma, gdzie w y­
kazujemy niepraktyczność i niepodobieństwo pojęcia zasady usta­
nowienia wartości buraka  względnie do jego cukrowości. W  handlu 
zbożem sprzedajem y go na wagę a nie na miarę; tak samo pod tym  
w zględem  system przy  burakach został zmieniony; zam iast dawniój
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używanej m iary, buraki się ważą, czyli w miejsce dawniejszego kor­
ca, centnar wszedł w użycie — lecz i tu  zachodzi różnica pomiędzy 
zbożem a burakiem. W aga zboża oznacza jednocześnie ilość zawar 
tej w nim mąki, przy burakach zaś dopiero za pośrednictwem szklą 
polaryzacyjnego, ilość cukru w nim zawartego oznaczoną być może, 
który stanowczo oznaczyć się nie daje—jest to tylko przybliżenie — 
zboże ważąc zaraz oznaczyć możemy ile z niego mąki otrzymamy, 
przy burakach zaś jeden lub kilkanaście a nawet i kilkadziesiąt 
polaryzowanych nie mogą z pewnością oznaczyć czy reszta bura­
ków przez plantatora dostarczona, taką samą jak  polaryzowane ilość 
cukru w sobie zawierają; wiadomo bowiem, że na jednej i tej sa­
mej redlinie różnie buraki polaryzują, cóż jeszcze na całej przestrze­
ni zasadzonej burakami — w jaki sposób dojść do prawdziwego 
oznaczenia wydajności cukru, chyba wszystkie buraki polaryzować 
by wypadło, tym sposobem fabrykanci nabywaliby buraki tylko do 
polaryzowania, a z czego by cukier otrzymali? zkąd by tyle czasu 
wystarczyć mogło fabrykantom, a raczej chemikowi jego aby każ­
demu plantatorowi przecięciową cyfrę mógł wynaleść? a plantator 
czyżby ufał podobnym danym? a choćby nawet był tak łatwowier­
nym, zkąd dowód w czem wina małej wydajności cukru, czy gruntu 
własnością plantatora będącego, czy też nasienia które od fabrykanta 
otrzymał, dla czegóż plantator miałby dostać niższą cenę za swoje 
buraki mniej polaryzujące, kiedy wyprodukował buraki z gatunku 
nasienia wydającego burak mniej obfitujący w cukier.

Co do oddziaływania cen jednych produktów na drugie, 
a mianowicie podniesienie się jednych, powoduje podniesienie się 
drugich — i wskutek tego p. Orłowski przechyla się stanowczo 
do rzuconej myśli przez pp. H ., R., T., aby cenę buraka zależną 
uczynićod ceny cukru—oznaczyć minimum ceny za burak, podwyż­
kę przywiązać do cen cukru notowanych w Petersburgu iub 
w W arszawie—pozwoli p. Orłowski zapytać się dla czego jest tak 
niekonsekwentnym w przeprowadzeniu swej myśli, dla czego przy 
zakończeniu artykułu swego odrazu odstępuje i wyrzeka się za­
sady jaką na początku przyjął, ubolewa i uskarża się ciągle: dla 
czego burak ma stanowić wyjątek od ogólnego prawda, w końcu 
żąda aby ustanowić minimum ceny za buraki a podwyżkę przywią­
zać do cen cukru notowanych w Petersburgu lub w Warszawie — 
czy tak samo praktykuje się przy zbożu, rolnik sprzedając go spe­
kulantowi ustanowi cenę minimum a podwyżka zależeć będzie od 
zysku jaki się później wykryje, gdy spekulant po niejakim czasie 
sprzeda go drugiemu, ten trzeciemu, it. d. następnie to zboże przejdzie 
w ręcę młynarza, zamieni się na mąkę, następnie do piekarza lub 
cukiernika i znowu przeistoczy się na chleb, bulki lub inny wypiek 
cukierniczy — każdy z nich pewne korzyści osiąga, przez co pier­
wiastkowa cena zboża ma być podniesiona dla'pierwotnego jego 
zbywcy, a raczej rolnik musiałby udział brać w korzyściach jakie 
powstały od spekulanta aż do wypiekającego? — i tym sposobem 
pierwszy nabywca musiałby dopłatę do pierwiastkowej ceny 
rolnikowi uskutecznić.

Gdyby nawet podobna manipulacja przy burakach dała się 
zaprowadzić, podług jakiej ceny cukru, wartość buraka ustanowić— 
wszakcena cukru zależy od jej m arki—plantatorzy dostarczający do 
fabryk, którzy za swój cukier wyższą cenę biorą, dostaliby tym 
sposobem za sw’oje buraki wyższą cenę chociaż ich buraki mniej cu­
kru  polaryzują i przeciwnie ci, którzy dostarczą do fabryk niższą 
cenę za swój cukier otrzymujących, dostaną niższą cenę za buraki, 
chociaż ich buraki wrięcej w sobie cukru od pierwszych zawierały, 
dziwne byłyby te zasady ekonomiki, które chyba nigdy w praktyce, 
zastosować by się nie dały i dlatego pewni jesteśmy, że ani kiero­
wnicy nasi rolnictwa, ani przemysłu cukrowego, w podobne propo­
zycje, które do nieskończonego labiryntu doprowradzić by mogły, 
nigdy nie przyjmą i przyjąć nie mogą.

W końcu przepraszamy p. Orłowskiego za doznane z naszej 
winy smutne wrażenie i mamy nadzieję że po przeczytaniu dzi­
siejszego numeru pisma naszego, takowe zniknie bez śladu.

W prawdzie illuzje bawią i sprawiają nawet miłe wrażenie, 
jednakże w końcu gorzka prawda się odsłania i marzenia te, gdy 
przechodzą w rzeczywistość, j  dc prędko przyszły tak prędzej je ­
szcze znikają—ludzie dojrzalszego już wieku w illuzje bawić się nie 
powinni, lecz odrazu przysiąpić do prozy źyc:a, która niekosztując 
poprzednio słodyczy z poezji, m nitj gorzką nam wydawać się 
będzie.

Na tem zakończamy palemikę naszą. Kwestja buraków jest 
bardzą ważną, ale tylko dla pewnej danej okolicy, ogół ziemian 
z roztrząsali podobnych wielkiej koizyści nie otrzyma, a zatem miej­
sce, któreby takie rozprawy zając miały w szpaltach pisma naszego, 
poświęcimy przedmiotom ogólniejszego znaczenia, a rozwiązanie 
podniesionej kwestji, pozostawimy sile wypadków i indywidualnego 
interesu plantatorów i fabrykantów. J .  Loew enberg. °

K U R S G IEŁD Y  W A R SZ A W SK IE J.
D nia li (23) Lutego.

uVTon.ety' i  [ P a p i e r y :
Pó ł-im pęryały  rossyjskie p ł.rs. 5 k. 97 
D u k a ty  holenderskie pł. rs. 3 kop. 45
Obligi skarbow e 100 rs. (oprócz kuponów ). .  ................... ..
L isty  Z astaw ne 3-go okresu I  seryi, za rs. 1 0 0 , ........................

i, „ 3-go okresu I I  seryi, za rs. 1 0 0 ...........................
„  „  nowe 5 %  z r .  1869 ................................................

Obligi Tow arzystw a K redytow ego Z ie m sk ieg o ........................ ..
L isty  Zastaw ne M iasta W a rsz a w y ..................................................
L isty  L ikw idacyjne K rólestw a P o lsk ieg o ......................................
B ilety  B anku  Cesarstw a z ro k u  1860 ...........................................
Rossyjska pożyczka premiowa z r. 1864.........................................

57 55 55 Z r .  1866 • ...........................
5°/0 L isty  Zastawne R ossyjskie..........................................................
Akcye D rog i Żelaznej W arszaw sko-W iedeńskiej, za s z tu k ę .. 

„ „  „  W arszaw sko-Bydgoskiej, „ „  . .
>i ,, ,, Warszaw sko-Terespolskiej „ ,, . . .
„  V o o Babryczno-Łódzkiej „  „  . .
„  B anku  H andlow ego W arszaw skiego   ..........................
,, B anku  D yskontow ego............................................................
„  W arszawskiego Tow arzystw a U bezpieczeń od o g n ia . .

Zadano P łacono

R uble i kopiejki sr.
— - 86 —

90 60 90 25
89 25 88 90
89 50 89 15

100 1 5 99 90
86 — 85 70
76 10 75 80
92 70 92 25
153 152 — —

154 — 153 —

109 — 108 —

90 — 89 50
71 50 — —
— — 118 50
103 — 102 50

169 167 _ —

135 50 134 —

W artość  kup. od L . Z. od rs. 100 kop. 67% . Od L . Z. 
M iasta W arsz . kop. 197% . Od List. L ikw . k. 91 % .

now. kop. 843/ 18. Od L . Z.

T A R G I W A R S Z A W S K IE :

Z d n ia  11 (33) Lutego

Pszeriiea 242 fun ............................>.
Ż y to  232 ,, ...........................
Jęczm ień 2 i 4 -rzę d o w y ..............
O w ie s ................................................
G r y k a ................................................
R zepik  l e t n i ...................................
Rzepak raps z im o w y ...................
Siemię ln iane  ...............................
G r o c h  ....................................

Stosunek czćtwerti do ko rca  =  5 : 8 .

Dowozy: Osią, K oleją  i W isłą:
Pszenicy 100, Żyta 70, Jęczm ienia 100, Owsa 500 korcy.

Cena O k ow ity  dnia 4 (16 L utego).
H urtow e sk łady  wiadro od 5262/ 3— 531% , garniec od 174 — 172%  
Pojedyncza szynkarska „  „

S tosunek garnca do w iadra 100 : 308.

C zetw ert K orzec od — do \
Rs. kop. R uble srebrne i kopiejki

12 44 7 80 8 21A
8 40 5 17% 5 25
6 84 4 12% 4 27 y 2
4 40 2 69% 2 75

—
—

___
—

___ ___

OGŁOSZENIE.

Zarząd Stada Rządowego koni w .Janowie.
P o d aje  do powszechnej wiadomości ze w dniu 15 (27) Lutego r. b. otw arte zo­

sta ją  stacje ogierów Rządowych: 1, w G uberni i Pow iecie W arszaw skim  we wsi W il- 
lanowie; 2, w G uberni Łom żyńskiej, Powiecie Ostrowskim w osadzie Czyiowie; 3, w te j­
że G uberni, Powiecie M akowskim  w fo lw ark u  Jaciążek; 4, w mieście gubernialnem  
Lublinie; 5, w G uberni K aliszskiej, Powiecie K olskim  w osadzie Grzegorzew; 6, w G u­
berni Petrokow skiej, Pow iecie Rawskim , we wsi Mała-wieś; 7, w mieście gubernialnćm  
Radomiu; 8, w G ubcrnii P łockiej, Powiecie Rypińskim , we wsi Zbójnie; 9, w Siedlec­
kiej G uberni, w mieście powiatowem Radiniu; 10, w tejże G uberni, Powiecie G arw o- 
lińskim , we wsi Miastkowie; 11, w Guberni Suw ałkskiej, Powiecie K alw aryjskim  
w osadzie Ludwinowie. Osada Janów 2  (14) Lutego 187 2  r.

Zarządzający Zakładem
Generał-M ajor Ks. Meszc zerski

Starszy R eferent: Rośclszewskl.

K O N  K U K S  
na posadę Dyrektora Szkoły Rolniczej imienia „Haliny”

W  ŻA B IK O W IE  PO D  PO ZN A N IEM .
Posada D yrek to ra  powyżćj wymienionej Szkoły Rolniczej w akuje od 1 Pazdzier- 

n ika 1872 roku.
D la  tćj posady przeznaczona jes t roczna pensja tysiąc dwieście talarów  (1,2 00 ta l.)  

w prusk iej monecie; oprócz tego odpowiednie pomieszkanie, św iatło, o p a ł i część ogro­
du. Osoby zgłaszające się, w inny świadectwami i dotychczasowym zawodem wykazać, 
że posiadają przysposobienie naukow e w agronom ii i ekonomii gospodarskiej do tego 
stopnia, ażeby mieć kw alifikacją do udzielania nau k  w Państw ie B ruskiem , t. j fd cu l-  
tatem (veniani) docendt.

K andydaci z innych k ra jów  winni się przed 1-szym Października r. b. o powyższą 
kw alifikację w P aństw ie  Bruskiem  postarać.

W iek dojrzały, m oralność w ypróbow ana i praktyczna znajom ość gospodarstw a 
wiejskiego, są niezbędnym i przym iotami d la D yrek tora Szkoły Rolniczej; oprócz tego 
wym agane będzie dok ładne posiadanie języka polskiego i niemieckiego.

Zgłaszać się m ożna do P rezesa C entralnego T ow arzystw a Gospodarczego dla 
W . K sięstw a Poznańskiego (w Dębiczu pod Środą), a lbo  do pana K . Koszutskiego, 
S ekretarza Zarządu w  Poznaniu, ulica N ow a N r. 5.

Zarząd Centralnego T ow arzystw a G ospodarczego dla W . Ks. Poznańskiego.
VI oluiewicz, P r e z e s .

T R E ŚĆ :
(C iąg dalszy). -  
p. O r ł o w s k i e m u  w  k w e s t j i  lnu

W a r s z a w s k i e  T o w a r z y s t w o  w z a j e m n e g o  k r e d y t u ,  przez E . P-
k a t a r z e  u  k o n

r s k i e j .  —  T a r g i  W a r s z a w s k i e .  —  T ł g ł l f t W t f W r

0 kartoflach, przez J. Boczyńskiego.- 0  burakach cukrowych, z rękopism u F. I-Iannemana.
K i l k a  s ł ó w  o ż y w i e n i u  z w i e r z ą t  d o m o w y c h ,  przez A leksandra Trylskiego, (ciąg d a ls z y ).—ł  () k a t a r z e  u  k o n i ,  przez Rom ualda Sobolewskiego. —  O d p o w i e d ź  

t a r z a n e j ,  przez Loew enberga. —  K u r s  ( l i p id y  W a r s z a w s k i e j .  —  T a r g i  W a r s z a w s k i e .  —  "TłjTfiWPtr

jfoahohćno  Ilunayporo. W arszaw a, w D rukarn i Ja p a  Jaw orsk iego , K rakow skie-Przedm ićście N r. 415.—  Odpowiedzialny R edaktor i W ydaw ca, J a k ó b  Loewenberg.


